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WYCHODZI CODZIENNIE.
Pr/edpilata wynosi we L w o w i e  rocznie 18 zlr. — pół­

rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 z!r. 50 cnt. — miesięcznie 
1 zlr. 50 cnt.

Z przesyłką pocztową w P a ń s i w i e  A u s t r j a c k i e m  
rocznie 24 zlr. — półrocznie 12 zlr. — kwartalnie 6 złr. 
miesięcznie 2 złr. 

p r ’.esylką pocztową z a  g r a n i c ą :  do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 sgr .— do 
Francji, Anglji, Belgji, Wioch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 centów.
Manuskryptów Redakcja nie zwraca.

Miiłati i ogłoszenia przyimiiją we Urowie:
Biuro administracji Dziennika Pohkiegt. przy ulicy Akademi- 

eldej pod 1. 3, naprze :iw Hotelu Zorła ; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie n. M., w Berlinie, Lipsku Ba 
zylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Hassenstein 6t Vo- 
gler ; w Wiedniu F. Lób, R. Mosse, R o tlr1 i S p ł.; w 
Poznaniu Kazimierz Neumann Biuro anonsów- w  Pa­
ryżu pułkownik Raczkowski Faubourg Poissoniere 
Ogłoszenia przyjmuje Agencja p Adama Ciborowskiego 
— Rue Clement, 4 , Boris.

O g ł o s z e n i a  przyjmuje się za opłatą 6 centów od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit,) 

Listy z pieiJądzmi mają byó przesyłane f r a n c o  do /»dmi- 
nistrnc" jjziennitu. Powdego. L4sty reklamacyjne 
nieopieczęiowane nie podlegają opłacie.

Reklsuny w rubryce „Nadesłane* 20 ct. od wiersze.

Lwów 6. marca.
Według niedawnego układu ministrów z pre- 

zydjum wiedeńskiej Izby poselskiej i przewodni­
czącymi klubów tamtejszych sądziliśmy, że zwołanie 
sesji seimowej na początek maja nie podlega już 
żadnej wątplisvcśei, i Je w skutek tego sejmjwi 
będzie pozostawiony czas] przynajmniej trzymie­
sięczny do oorad. Dziś jednak przebąkują, że sesja 
sejmowa będzie prawdopodobnie zwołaną dopiero 
na jesień, a to niby z przyczyny, że do tego czasu 
stanie gotow już gmach sejmowy, i cesarz przy­
będzie na jego otwarcie.

Projektowane przybycie tesarza do Galicji, 
jest niezawodnie poiądanem. Oczekujemy go od 
r. 1868, tj. od chwili, kiedy śp. hr; Gołuchowski 
chciał ten przyjazd połączyć z faktem uchwalenia 
rezolucji sejmowej. Wpływy postronne zawsze sta­
wały temu na przeszkodzie, a głównie względy na 
politykę zagraniczną. Być mofe więc, że uroczy­
stość otwarcia nowego gmaehn sejmowego, będąca 
poniekąd symbolem ustalenia rządów konstytucyj­
nych i autonomicznych w kraju, Ltóry krwią lu­
dności swojej pozostaje w ciągłych związkach z 
narodem ciemiężonym anarebją carsko-rewolucyjną, 
przyczyni się do 'urzeczywistnienia pielęgnowanej 
od lat 18 myśli. Ale mimo uznania całej ważności 
tego wypadku niepodobna zgodzić się na ciągłe 
przewlekanie sesji sejmowej.

Wydział krajowy jeszcze w listopadzie z. r. 
wręczył rządowi memorandum wykazujące naglącą 
potrzebę zwołania sejmu. Na memorandum to nie 
otrzymano żadnej odpowiedzi. Teraz więc Wydział 
krajowy wysiał nowe pismo do Rady ministrów. 
Wykazuje w niem , że kraj w dwóch kierunkach 
narażony jest w skutek wzmiankowanej przewłoki: 
pod względem ustawodawczym i administracyjnym. 
Budżetu nie uchwalono i władza admiuistracyjna 
musi robić cały szereg wydatków, do których nie ma 
upoważnienia. Sprawa głod -wa, na której załatwienie 
zaciągnicno tymczasowo pożyczkę V* miljonową, nie 
może również we właściwy sposób być załatwioną. 
Oprócz iego z powodu skąpego wpływania poda­
tków. Wydział krajowy narażony jest na zatamo­
wanie administracji, a gminy pozbawione są mo­
żności pobiru wyższych dodatków na swoje po­
trzeby. Nowa ustawa kwaterunkowa nakłada na 
kra] nowe ciężary, n i  które bez uchwały sejmu nie 
możni znaleść pokrycia. j

Najważniejszą zaś kwestią jest zaradzenie e- 
iun  miicznemu upadkowi ludmości, ku czemu od 
dwóch lat przygotowane są wlnioski, lecz nie mo­
gą by(j w pro w adzor e a tyTi-aiasem ruina stosun­
ków gospodarskich idzie galopem.

Już wielokr tnie wyaaaywaliśmy nienatural- 
ność, wynikającą u nas z natłoku czynności parla­
mentarnych w Austrji. Od rządu, który na swoim 
sztandarze wypisał koalicję, i „kompromis,“ spo­
dziewać się należało, że potrafi uregulować stosu­
nek i pewną zaprowadzić miarę w terminach obra­
dowania jednych ciał parlamentarnych obok drugich.

Zapomoga głodowa.
Dnia 1. bm. odbyła się w namiestnictwie na- 

; rada wspólna reprezentantów rządu i kraju celem 
'przyznania powiatom lrwot na zapomogi. Przy;na- 
• no takowe na razie dla 32 powiatów, którym u-1 
i dzielono przeszło 70.000 złr. bezzwrotnej zapo-! 
i mogi. Komitet rozdający tę zapomogę rządową; 
1 stanowią ze strony rządu : Namiestnik, wiceprezy- 
■ dent Zaleski i radca namiestnictwa Loebl a ze 
strony Wydziału marszałek krajowy, hr. Badeni 
i dr- Wereszczyński. Komitet postawił sobie za 

’ zasadę , że udzielać będzie zapomóg tylko w ra­
zach koniecznych i to do 15. kwietnia, a po tym 
czasie zapomogi będu przjznawane tylko kalekom 
i cnorym, dla zdrowych zaś ma być dosta.czonj 
zarobek przy budowie dróg, które w tym celu wy­
brane zostały ze sprawozdań nadesłanych przez sta­
rostwa i wydziały powiatowe.

Rozdawaniem zapomóg w powiatach zajmo­
wać się będą starostowie, polecono im jednak dzia­
łać w porozumieniu z reprezentacją powiatową.

ski lub wypracowania mają już mieć pierwszeń­
stwo przed nowiwjieai, to dłsczeg ż od dawna już 
nie wzięto pod o Dredy eleboratu 15 członków Ko­
ła. Elaboratem owym są tegoż zmienione ustawy, 
które w roku zezzłyai były powodem secesji, a
które przyjęte w dzisiejszej swej osnowie, mogłyby 
może być skutecznym środkiem zaradczym n i 
wWlkjje sł^be strony, która delegacja nasza ed
czasu doj:ząsu odsłania. W liczbie i 5tej, którzy 
zajmywali się przeróbką ustaw Koła, zesiad&ł także 
p, Sausnęr; dlarzeg ż on przynajmniej nie u-
p^nniał się dotąd o wzięcie ich pod r-z wagę ?
Widać że atmosfera, jaka panuje w Kole, oddzia­
ływa denerwująco na naienergiczniejsze na pozór 
eiły.

Karol bladkowsky.

K o r  e s p o n d e n c j  e .

I tego s'ę domagamy, zwłaszcza że do płodności 
niobYczajuie długich sesji reiclisratu \i .edeńskiego
nikt już nie ma odpowiedniego zaufania, a piecza 
inteiosów k r a j o w y c h  nie znajdując tam żadne­
go zaspokojenia żąda nagląco, aby sesje sejmowe 
siosownie do prawnych przepioów były co roku 
regularnie zwoływane, i aby względy na reicllBiat 
nie w yw ierały  żadnego ograniczającego przymusu 
na nie,. Mai uważamy tedy za ostateczny termin, 
a poświęcenie gmachu sejmowego mogłoby nastą­
pić w kińeu sesji—około 1. sierpnia.

W iedeń  4. marca
(X) Zipewne zwróciliście już uwagę na nowo 

powstały, w ie lk i  dziennik tutejszy Wiener Allge- 
meine Źatung, wychodzący trzy razy na dzień, o 
6ej z r»na, o 12ej w połudaie i o 6aj wieczorem. 
Dziennik ten jest poniekąd »6cesją z obozu Nowej 
Pressy, pod względem sił redaktorskich, a jako 
ta li reprezentuje lepszą połowę tegj wiernokon- 
stjtucyjnego organu. Pod względem administracyj­
nym pa wstała W. Allg. Ztg. na akcjach, repre­
zentujących sumę 500.000 złr. Pod ostatnim na­
reszcie względem, tj. pod względem teidencyj po­
litycznych, będzie akcyjny ten dziennik wyrazem 
opinji stronnictwa liberalnego w R.dzle państwa, 
które przy sposobności rozpraw i głosowania nad 
ustawą wojskową odłączyło się od obozu wierao- 
konstyiucyjaych postępowców.

W dowód uznania wagi i znaczenia, jakie 
ma Koło polskie w Izbie poselskiej, zajmuje się 
W. Allg . Ztg. w jednym z ostatnich swych nu­
merów, stronnictwami, na jakie Koło p.-likie ma 

, być wrzekomo podzielone. Trudno zaprzeczyć do­
tyczącemu artykułowi pewnej, rzeczywistej podsta­
wy ; w jednym tylko kierunku zarzucamy mu 
przesadę, tj. kiedy mówi o stronnictwie liberal&em 
naszego K-H*. któremu ta stronnictwu przewód ai- 
czył do niedawna Hausner, a zluzował go w te aa 
ostateieni czasy Skrzyński. Mnie się zdaje, że pp. 
Hausner i Skrzyński przewodniczą cbyba tylko 
sobie samym, do pomimo usilnych starań niepo­
dobna byłoby zasiągnąć języka o stronnictwie li- 
bsralaem i tegoż czynach.

Potrąciwszy raz o Koło, wypadałoby zawia­
domić was (o ile na to warunek tajemnicy po­
zwala) o tegoż wczorajszem wieczornej poriedze 
niu, zwułanem ad hoc w celu odpowiedzenia wnio­
skowi ks. Uzartoryskiego, by już raz nareszcie 
Określić dokładnie stosunek koła do gabinetu. Lecz 
cóż powiecie na to, gdy was zapewnię, że o wszyst- 
kiem innem była mowa na wczorajszem posiedze­
niu, tylko nie o powodzie, dla którego zostało 
zwołane; najbardziej zaś zadziwia, że obecny na 
niem ks. Czartoryski nie upomniał się o wzięcie 
swojego wniosku pod obrady. W miejsca tego wy­
ciągnięto z kosza prezydjalnego stare rzeczy, pod­
rzędnej wagi i spoczywające tam od dłuższego już 
ezasu i niemi to zapełniono cały czas od godziny 
6ej do lOej wieczorem. A jeźli dawniejsze wnio

P ra g a  4. marca. Dziś o godzinie 2ej pc po­
łudniu zmarł po długich i ciężkich cierpieniach 
Karol SladkoTskjr, przewódzea Młydoczechów i je­
dna z najwybitniejszych osobistości politycznych 
naszego kraju, mąż niepospolitej zacności charakte­
ru. Polityczną karjerę swoją rozpoczął w r. 1848, 
biorąc czynny udział w ruchu ówczesnym, za co 
skazany został n kil kola tnie więzienie for toczne. 
Pc nwolnieniu oddał się dziennikarstwu, walcząc 
wytrwale w obronie pri.w swojego narodu, a po 
ogłoszeniu konstytucji jako deputowany działał w 
tvm samym duchu w sejmie czeskim. Z powodu 
lóżuicy zdań, jaka w r. 1873 w kwestji obesłania 
Rady państwa pomiędzy Czechami powstała, ste- 
nął jako przewódzca Młodo-Czechów do ostrej wal­
ki przeciw Riegertwi i Palackiemu, a gdy stosunki 
polityczne wskazywały konieczność zakończenia 
walki domowej i skupienia sił do wspólnej walki 
przecir rozwielmciaionemu żywiołowi niemiec­
kiemu, podał pierwszy rękę do zgody bratniej.

Urodzony w r. 1823, już w 6 miesięcy stra­
cił ojca, który b]i krawcem. Najpierw uczęszczał 
do szkoły maltańskiej, później do gimnazjum, a 
następnie kształcił się na wydziale prawniczym 
uniwersytetu w \Vjedain. Po ukończeniu studjów 
prawniczych wstąpił a#>. praktykę do magistratu w 
Wiener-Neustadt. Powołany n% ślub swej siostry 
do Pragi, zwujzony był stosunkami swojego kraju 
na zawsze tam pozostać. Podczis studjów uniwer­
syteckich zajmowrł się umważnie literaturą 
gielską, fraacnską, i ńpmmKą, a a czeskiej miał 
bardzr skromne wyobrażenie. Dopiero w wiadeń 
ekśej Bcsedzie czeskiej obinajomił s:ę cokolwiek z 
dziejami iziskiemi. Przybywszy do Pragi w roku 
1848 zapoznawał z |Ociąrku ełurakter narodowy 
ruchu, widząc w nim tylko dążenia do wolności. 
Dopiero gdy z Fiaaki-,rtu wezwaao Czechów do 
wspólnej akcji z Niemcami, wystąpił na zgioma- 
dzeniu w łazienkach Ś tl Wacława z nuwą, w 
której sprzeciwił się tej insynuacji i w ostrych 
słowach potęaił zachowanie się zniemczonej szla­
chty czeskiej w sejmie. Oclląi stał się ulubieńcem 
studentów prazkich i trybunem ludowym. Podczas 
świątek Zielonych on i dr. Bruna spowodowali 
deputację studentów do Windtachgratza z żądaniem 
wydania broni dla obrony konstytucji. V nastę­
pnych dniach ustawicznie stał na barykadach, a 
wkrótce potem wybrany został do depu :aeji, któia 
żądała w Wiedniu odwołania Leona Thuna i 
Windisebgratza. Z tego powodu poszukiwany lista­
mi goń czerni pozostał w Wiedniu aż do wypadków 
październikowych. Razem z Br tunerem czynnym 
był w komisji bezpieczeństwa i odpierał podejrze­

nia, rzucane rrzez pisma wiedeusiie p-zeciw Cze­
chom, jakoby zamierzali wyciąć w pień Niemców, 
w Czechach osiadłych Po powrocie do P/agi od­
dał się dobrowolnie sądowi śledczemu na Hrad- 
ezTnie, który go na wolnej przestawił stopie. 
W skutek amnestji ogólnej zastanowiono całe śledz­
two. W roku 1849 był zastępcą przewodniczące­
go stowarzyszenia „Sloyanikc, Lipa,“ a po po- 
wiórnem ogłoszenie stanu oblężeni* został are­
sztowany i przesiedział dwa lata r  więzieniuśled- 
cŁem nt Hradczynie. Trzymano go ciągle w odo­
sobnionym więzieniu i z tego powodu ciężko cho­
rował, a nawet chwilowo cierpiał na pomięszanie 
zmysłów. Dnia 20. grudnia 1850 suazano go na 
śmierć przez powieszenie, którą to karę w arouze 
ł-ski na 20-letnie więzienie zamieniono. Przez 6 
lat przesiedział w kazamatach ołomunieckich. gdzie 
zrcb‘f znajomość ze znakomitościami rewolucji wę- 
gierekiej i wyuczył się języka węgierskiego. Dnia 
10. maja 1857 w skutek amnestji powrócił do do­
mu rodzicielskiego r- Pradze ze zdrowiem zni- 
szczonem przez ośmioletnie więzienie w kaźniach 
wilgotnych, w których przesiedział najlepszą część 
swojego życia.

Do roku 1860 był pomocnikiem szwagra swo 
jego kupca Wewerki w Kolinie, puczenr powrócił 
do Pragi gdzie razem z V. Varrą zaczął redago­
wać Hlas, występując przy rozmaitych sposobno­
ściach z -n iwami, Przyjmowanemi zawsze z unie­
sieniem. W roku 1862 wybrany został posłem na 
sejm czeski, w r. 1864 wiceprezydentem homitetu 
budowy teatru czeskiego i radnym miejskim. W  r. 
1866 otrzymał na uniwersytecie wied ńskim sto­
pień dr. praw. W następaym raku wybrała go
kurja gmin wiejskich do Wydziału krajowego 
jako członek tegoż brał udział w przeniesieniu in­
sygniów królewfkich z Wiednia do Pragi. Do Ra­
dy państwa był kilkakrotnie wybrany, lecz nigdy 
tam nie wstąpił, a w roku zeszłym ze względów 
na zdrowie złożył mandat poselski.

Kończąc wołamy: Niech ziemia lekką będzie 
zacnemu synowi narodu czeskiego I...

Zamich na hr. Loris-Melikowa.
BerMński telegram z d. 4. boi. do Ncu. Wicn. 

£.be,idblatt opiewa .-
„Wszystkie telegramy z Petersburga mówią 

zgodnie o deprymującem wrażemu zrobionem na 
carze przez oscatui zamach nihilistów. Wkładając 
iuf uonsa ciężkie zad.au e do spełnienia, co uczy­
nił na usime nalegania następcy tronu, car rzeki 
do pierwszego: „Przykro mi, kochany generale,
wystawiać cię na kule morderców; wolałbym aby 
mnio samego przezaaezony smutny los spotkał. 
Lecz powudy vvyźsze zmuszają mię powierzyć ra­
tunek społeczeństwa w najzdolniejsze np-ci i dla 
tego cię wynoszę na stanowisko to, pełne niebez­
pieczeństw11. Nie długo trzeba było czekać, aby 
się spełniło smutne przeczucie Aleksandra II. .Już 
dnia 25. pm. otizymał hrabia od „komitetu wy­
konawczego" list datowany 24. wieczorem a pod­
pisany przez niejakiego „Piętrowa11, z zawiadomie­
niem. że trybunał rewolucyjny skaza! go na ś nierć. 
Pietrow w końcu dodał, że hrabia me powinien 
się dziwić, jeśli zająwszj miejsce cara spotka go 
też los przeznaczony carowi, a nareszcie, że może 
być pewnym, iż zginie, bo „komitet11 wysłał cały 
szeieg wykonawców którzy dopóty będąnastawać 
na jego życie, dopóki me spełnią wyroku".

„Odebrawszy wyrok, hrabia wprawdzie Drzed- 
siewziął pewne ostrożności w mieszkaniu swojem, 
jakoteż cc do pojazdu w którym jeździ, lecz w o-

góle nie zwrócił na list otrzymany uwagi ważniej­
szej, (a cóż miał więcej zrobić ? — a cu dc jeżdże­
nia po mieście, to jeździ zawsze pod eskortą 
pr. B. P.) Zamach dowiódł niebawem, że źle czy­
nił. Zamach właściwie miał być wykonany jeszcze 
d. 2. bm., t. i w sam dzień uroczystości jubile­
uszowej, ale jak powiada młody spiawea zama­
chu, przeszkodziło mu coś wtedy i dopieio naza­
jutrz 3-go, o godzinie 2. minut S po południu 
mógł strzelić. Jeszcze nie ubiegłi godzin? po za­
machu a już o 3-ciej, hrabia został zawiadomio­
ny, że komitet wyznaczył już innego na wyko­
nawcę wyroku. Sprawęa zamachu jest młodym 
człowiekiem, bez zarostu a zuchwalstw o_ jego i 
bezczelność przechodzą wszelkie granice. Ż a ł u j e ,  
ż e  n i e  z a b i ł  h r a b i e g o !  Hrabia Loris sam 
go przesłuchiwał- Przesłuchiwanie rozpoczęte w 
kilka godzin po zamachu, trwało całe trzy godzin, 
od 5. do 8. Nie było sposobu nic wydobyć ze 
sprawcy.

„Powiadają, że tylko koszulce dru jianej hrabia 
zawdzięcza ocalenie swoje.

„Panika w Petersburgu, niesłychana! Wszy­
stkiego się obawiają, w najnieprawdopodobniejsze 
rzeczy wierzą. Pumimo perswazji i napomnień 
dzienników, kto tylko może, ucieka znów ze sto­
licy11.

Presse donosi, że zaraz po schwytaniu, Mła- 
deeki przez przywołanego lekarza zosiał zbadany, 
ażah nie zażył trucizny. Okazało się, że nie. 
Tenże sam dziennik odbiera wiadomość, jakoby 
jeden ze służących hrabiego został aresztowany w 
cnarakterze podejrzanego.

Prywatny telegram Ni u. Wier.. Iagblatt za­
wiadamia :

„Petersburg 4. marca. Wczorai późuym wie­
czorem p r z y  a r e s z t o w a n y  z o s t a ł  p e ­
w i e n  s z e f  d e p a r t a m e n t u  m i n i s t e r ­
s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  W kilka 
chwil potem lenże sam los spotkał wielu urzędni­
ków tegoż samego departamentu. Zapewniają, że 
udało się tajnej policji wpaść na trop jakiegoś no­
wego spisku, do którego zamię«zan.i są widfń z 
wysokich urzędników, pomiędzy którymi ma się 

|znajiować kilku r z e c z y w i s t y c h  r a d c ó w  
s t a n u .  Jednocześnie w towarzystwie wielu ofi­
cerów i urzędników policji wysłany był silny od­
dział żandarme’-ji na ulicę Milionną dla dokonan a 
innych aresztowań. Powiadają, że prawie połowa 
mieszkańców tej i innych źle renomowanych ulic, 
została uprowadzoną do więzień • Petaopawł?ryskiej
cytadeli. Rewizja żandarmskf. miała porobić bar­
dzo ważne odkrycia, a pomiędzy innem.. jak za­
pewniają, mnóstwo baieryj wybuchających, bomb, 
rakiet i tym podobnych rzeczy * daiej papiery 
„buntarów" (buntowników, jak się przezwała skraj- 

i na lewica nihilistów), świadczące ni raniej ni wię- 
: c-ej j?k tylko, że zamiarem ich było wysadzenie 
jstolicy w powietrze. Panika okropna; wszyscy 
ucieka, ą.“

Drugi telegram tegoż dziennika, ale już z Ber­
lina odebrany, zapewnia jakoby rodzina carska 
z której najbardziej ks. Aleksander Heski, książę 
Oldenburski i księżna Edymburska — m? bardzo 
nalegać, ażeby car złożył koronę w ręce_ nasuępcv 
ironu, który jako młodszy, potrafi snadniej zagoić 
rany ojczyzny. Telegram dodaje, że zdanie, iż 
domowe środki repressyjne na Dic się nio zdały, 
coraz bardziej przemaga w otoczeniu carskiem.^

W gazetach berlińskich czytamy: „Ostatnia 
pioklamaeja rewolucjonistów mocno żałując, ze 
się nie powiodło cara wysadzić w powietrze, za­
pewnia, że rewolucjoniści dopóty nie przestanę

Krcnika lwowska.
(O dniach firalnych w rgóle, a r> ponifdsiałku w 
teczegó’ncści K i v j e  wedne. wodni&lo p  dan". Tro- 
gratnu, programu! Matcrjały do interp >Jat yj. Przed 

stawienia r.a głodnych Szlęzaków )

Jak już doniesiono, nowa Rada miejska nie 
zdołała dotychczas sprawdzić legalnej rzeczywisto­
ści swojego istnienia, i dla] tego też spełzła moja 
nadzieja, że we czwartek ujrzę ją przy pracy nad 
dobrem naszej] stolicy. Jutro, tj. w poniedziałek, 
mogłoby już odbyć się posiedzenie, 1 rzeczywiście 
się odbędzie, mimo, iż wielr radnych uważa 
poniedziałek za dzień feralny Zaut ,on taki, pod 
koniec XIX stulecia, może skłonić do uśmiechu 
niejednego niedowiarka—przypominani atoli znane 
z historji przykłady, że najwięksik rudzie miewali 
przesądy tego rodzaju. Nie wynika stąd wprawdzie, 
żeby radni niedowierzający poniedziałkowi byli 
koniecznie wielkimi ludźmi, ale też. jak widzimy, 
nie wyklucza to wielkości. Zresztą,, zła reputacja 
poniedziałku metylko jest Daidzo powszechną w 
naszya kraju, lecz co więcej, usprawiedliwioną. 
Bywa on z natury swojej feralnym dla myśliwych, 
a to z powodu, iż następuie po niedzieli, a więc 
po dniu, w którym strzelba wisi na kołku, a prze­
ciągający się do późna preferans polropi-my jedną 
i drugą buteleczką wina nib pozwala nazajutrz 
mieć oko równie bystre i rękę równie pewną, jak 
zwykle. Dzięki iemu zbiegowi okoliczności, zające, 
lisy, sarny, bekasy, kaczKi, ita. mą? właściwie 
dwa święta w tygodniu: niedzielę, Dc luikt ich nie 
strzela, i poniedziałek bo nikt ieh ln ie  trafia. 
Rzemieślnicy po miastach także już ocmawna spo­
strzegli, że poniedziałkowa robota licha chyba 
warta, i tydzień roboczy zaczyna się u nich przeto 
we wtorek. Niektórzy szefowie biur ze swojej 
strony zrobili uwagę, że w poniedziałek najczęściej 
ani im. ani ich podwładnym nic się nie klei, a i 
publiczność czuje to, że „kawałki" referowane w 
poniedziałek dają jej mniej wysokie wyobrażeni* 
o mądrości, która mą rządzi—ti. mniej wysokie od 
wtorkowych. Eiempli gratia. Panu F. przy ulicy 
Koprrnika z? minięto z urzędu oficynę, grożącą 
zawaleniem lię, wyrzuciwszy poprzednio na śnieg 
lokatorów. Zamknięto, zapieczętowano, i zabrano J 
k lun  do łzżdwójta. Pan F. naradziwszy się su

mną, W którym pokłada zaufanie bez granie, po­
stanowił zburzyć oficynę i postawić nową—ażeby 
atoli nie wejść w kolizję <L prawem, napisaliśmy 
podanie do magistratu a prośbą 0 zdjęcie pieczęci 
i zwrot klucza, inaczej bowiem niepodobna przy­
stąpić do restauracji iani,.tei zr^ K  jej ptenu. W 
odpowiedzi na to nadszedł onegdaj reskrypt magi­
stratu, rozkazujący p- ,» .P ie n io n ą  ofi­
cynę wypróżnił z mieszkańców ( tc) i prze lał jej 
używać, póki nie bęazie zrestaurowana, plany zaś 
ażeby w przeciągu cni 14tu magistratowi do za­
twierdzenia puedłuńył.11 Pan J?. udał się znowu 
do mnie po radę, i oto, po dokładnem przejizen 
owego zdumiewającego reskryptu, znaliMem, że 
nosi on datę 16. lutego rb. a z kalendarza każdy
przekonać się może, że 16ty lu.ego przypadał w
. I  rv A n i' O d n i u I O Ir Y  T* r\ ł łrotym roku—na p o n i  e d z i a ł e k .  Z czego wynika, 
że Rada miejska nietylko dobrze robi, iż sama nie 
urzęduje w ten dzień feralny, lecz iż powinna 
naaio polecić magistratowi, ażeby od niedzieli do 
wtorku wstrzymywał się od pisań.a reskryptów, 
albowiem prowadzi to tylko do jasiegoś bałamu- 
ctwa i do itopniowego zmniejszania się czci, jaką 
mieszkańcy miasta czuć powinni dla swojej 
zwierzchności tak we własirym, jakoteż i w prze­
kazanym jej zakresie działania.

Przy tej sposobności powinienbym właśfiwie 
połączyć mój głos tygodniowy z codziennem kru- 
nikarskiem wdaniem na puszczy, o wodę dla 
przedmieścia Gródeckiego. Ale — nie chce mi się; 
a to najpierw dla tego, ponieważ mię kronikarz 
codzienny obraził, a nie przeprosił; a powtóre, 
ponieważ Gródeckie, mając tak wyborne środki 
komunikacyjne, może sprowadzać wodę albo kole­
ją żelazną z Przemyśla, ze Stryja, z Halicza.i z 
Tarnopola, albo tramwajem z Łyczakowa i z Żóf- 
kiewskiego. Oprócz tego posiada ono kilka browa­
rów, nie umrze więc z pragnienia — a nakoniec, 
jeżeli w istocie spr?wa przedmieszezańska poszła 
góra, przy ostatnich wyborach, to niechaj reprezen­
tanci Gródeckiego postarają się Da ratuszu o to, 
czego im potrzeba, i niechaj wiedzą, że nam śród- 
mieszczanom zupełnie ° 1 innego w głowie, niż ich 
woda. Tu u nas kwitnie wyższa polityka, panie 
dobrodzieju — szkoda tyłku, że i ta jakoś oparła 
się raptem na wodzie- Chodziły pogłoski, żo ksią­
żę Uzarturyski zbiera troskliwie nasze żądania, ży* 
czi ma i potrzeby, i że ma być spisanj memorjał j
do korony, zawierający to wszystko. Książę jest; 
i,federalną,* a poptewąż niedawne to czasy, kiedy l

obok federalisty nawet „rezoluejoiiista11 uchodził 
za zdrajcę kreju, jako człowiek zbyt mi.łc żądają­
cy — o „mameiukach" nie wspominam tu wcale 
— powstało więc przypuszczanie że w istocie me- 
moijał, o którym mowa, streści w sobie niepospo­
litą sumę postulatów politycznych w tym duchu, 
kby nami j«k najmniej rządzono z Wiednia, aż 
tu, naraz, pokazuje się, że pragniemy tylko, aby 
nam Wiedeń uregulował rzeki!

Swojego czasu usiłowałem udowodnić, że nie­
którym gorącym i głośnym zwolennikom „jak 
najszerszej autonomii" n e  t,le  o to chodzi, 
uf6 ^ o my mieli więcej do „gadania11 u sie­
bie w domu , ile « io, ażeby on mieli jak naj­
więcej „do g«dania“ w Wiedniu. Zwracam 
uwagę, że odkąd w istocie niektórzy % naszych 
panów m aą wiele „do gadania" — ale t y l k o  
do gadania, w Wieaniu, odtąd już o rozszerzeniu 
samorządu politycznego nie ma mowy. Aż mi żal 
mgo muóstwa atramentu, który wyekspensowałem 
niepotrzebnie, sknro rzeczywistość "taktami udowo­
dniła tak prędko to, ezego  ̂ argumenta wykazać nie 
mogły. Po najbliższej zmiauie sytuacji, tj. kiedy 
tak zwani centraliścf Powiadam tak zwani, bo 
teraz wszyscy są cen tim i ~  będą znowu wy­
łącznie górą , zaczniemy, znowu występować z pro­
gramami autonomieznemi i federaiistycznemi. A 
raczej, nie zaczniomy, ale z a c z n ą  ci, którzy 
potrzebują głosów poc* iwegv ogółu, ażeby go mo­
gli za nos wodzić. Udawałoby się przecież, że 
jeżeli kiedy, to teraz pora wystąpić z programem 
obejmującym coś więcej nad żądanie, ażeby przy­
słano z Wiednia komisję dla, rozpatrzenia aię w 
kwestji regulacji Sanu. Mam nawet w myśli taki 
program, ale boję się z nim wystąpić, bo jak dla 
Rady miejskiej pomedziąłek, tak dla mnie sobota 
bywa dniem feralnym, i 'w istocie, jeżeli czas- m 
jakie nieporozumienie zakłóca wcorową harmonję 
panującą między mną * c k. prokuratorją państwa, 
to w skutek jakichś niedocieczoaych i tajemniczych 
przyczyn następuje ono zawsze w sobotę, między 
4 ią a 5tą po południu. Radziłem się juz lekarzy, 
inżynierów, fizyków i księży — nia> nie umiał 
wytłumaczyć mi tejro fenomenu.

Są wszakże rzeczy, dla których nie potrzeba 
nowego programu, ażeby się odbywały, jak należy. 
Do takich rzeczy liczyć" możua między innemi to, 
że władza publiczna, jąk żona, Cezara metylko 
me powinna dopuścić się żadnej zdrożności, * ale 
nadto, nie powinna na sjbie ś-nerpieć najlżejszego

nawet podejrzenia. Otóż, gdyby? np. organa bez- 
I pieczens.,wa biły i maltretowały uwięzionych., by- 
iouy to z ich strony nadużyciem Władzy. Gdyb/ 
listonosze wydawali za pieniądze listy, powierzone 
im do doręczenia osobom prywatnym, i gdyoy je 
wydawali nawet organom bezpieczeństwa, i tc w 
celacu zgodnych z dobrem ogółu, to jeszcze było­
by to także nadużyciem władzy, a więc zbrodnią—
listu bowiem me wolno według ustawv doręczać 
nikomu, jak tylko adresatowi — chyba w obec 
wyraźuego nakazu s ą d o w e g o ,  w wypadkach 
prawem określonych. Nie przypuszczam ja też ani 
na chwilę, ażeby władza policyjna pozwalała so- 
iflo bic więźniów, albo, ażeby listonosze dopu­
szczali się uaaużyć — chociaż, co do tego dru­
g ie g o  wypadku, byłem przed kiiku la ty  świadkiem 
i mimowolnym uczestnikiem aktu wymuszenia pie- 
n.ędzy, którego dopuszczono się oddając list re­
komendowany komu innemu, mż adresatowi. Wy­
jątkowe bezprawia mogą zdarzyć się wscęazie, *le 
bywają karcone. Tymczasem, w ciągu krakowskiej^ 
rozprawy przeciw socjalistom, dały się słyszeć za­
rzuty podobne, o jakich mówię, a dotychczas nie 
ogłoszone, czyli kompetentna władza zaTząiziła ja­
kie dochodzenie, i nie usunięto niezbilemi świa­
dectwami ciężkich podejrzeń, rzuconyt na orga­
na , z któremi publiczność tak często i bezpośre­
dnio się styka. Mniemam, że sprawa to dość wa­
żna , ażeby mogła posłużyć za p ‘zedmiot do in­
terpelacji w Radzie państwa. Każdy człowiek roz­
sądny dla obałamuconej mfodzieży, dla niedouczo­
nych póigfówków i wypaczonych, fanatyków czuć 
może i powinien litość , chociaż czuje wzgardę dla 
tych , którzy ich wyzyskują. Gdyby więc zarzuty 
miały jaką podstawę, ludzkość nakazywałaby je 
zbadać — gdyby zaś były bezpodstawnemi, po­
winno się to wyświecić dla uspokojenia omnii pu­
blicznej. Człowiek XIX. stulecia z natura jest ner­
wowym — niemiło mu przeto być obywatelem 
kraju, w którym "Jodzą takie dzikie, a z urzędu 
nie zbite wieści, iż można być obitym wprzód niż 
zasądzonym, albo, że listonosz może list do ciebie 
adresowany sprzedać komu innemu, a przecież nie 
8trae.it posady.

„Za jednym zachodem" Lożnaby także do­
wiedzieć s ię , w drodze interpeiacj., czyli w isto­
cie sierosta stanisławowski nie pozwolił na jakieś 
przedstawienie na dochód giodnych Szląz&ków z 
powodu, ii „urzędownie“ nic mu o tym głodzie nie 
wiiulojno, Byłoby to na wąjnlki wjpądęk zbyt sze"

rokiem pojmowaniem starościńskiej władzy — oko­
liczność bowiem, że pomiemony starosta nazywa 
się hrabia Bronisław z G r o t tk o w a  i K”zywno ogi 
Łoś, herbu Dąbrowa, nie wpływa tu ani łago­
dząco, ani obciążająco na stan rzeczy, wbrew przy- 
puszczeniu korespondenta JO*. Polskiego, który wy­
liczył troskliwie, choć niedokładnie, tytuły p. sta­
rosty. Starosta jest przedewszyltkiem starostą jako 
taki przysięga na konst.-tucję, jak jest właśnie w 
obiegu- lntową albo grudniową, i na Ormdrechty— 
i powinien ich się trzymać, równie jak p. Cossa 
p rz y s iązłszy na ustawę zasadniczą o szanowaniu 
tajemnicy listowej, trzyma się jej niezawodnie. O- 
tóż «nf w konstytucji, ani w gtundrechtach nie 
ma tego. że starosta może zabronić przedstawie­
nia na cel dobroczynny jedynie z powodu, iż nie 
otrzymał urzędowego doniesienia o potrzebie od-* 
(YOiania się do dobroczynności publicznej.

U n as , przedstawienie w teatrze na korzyść 
Szlą2 akjw odbyło się bez przeszkody, chociaż ma­
my więcej władz mogących nie wiedzieć urzędó- 
wnie nic o głodzie na Szląsku, niż Stanisławów. 
Jest Namiestnictwo, jest Dyrekcja Policji, jest Wy­
dział krajowy, i jest Magistrat. Przedswiwierne 
przyniosło zwyż 300 złr. czystego dochodu i przy­
szło do skutku — równie jak reduta na teatr po­
znański, dzięki krzątaniu się specjalisty, jakiego 
posiadamy w tym kierunku — p. Hilarego Jawo­
rowskiego — który zwykle wyręcza wszystkie ko­
mitety itp. w urządzaniu, spraszaniu uczestników, 
rozlokowaniu biletów i we wszystkich tych rze­
czach , bez których ani koncert, ani przedstawie­
nie, ani reduta udać się nie mogą. Tym ra*em 
przyczynił się także wiele do rezultatu korzystne­
go p. Marchwicki, dyrektor banku krajowego — 
a jeżeli suma przychodu, jak na miasto stołeczne, 
liczące 100.000 mieszkańców, niejednemu może 
wydać się za małą, to nie zapominajmy, iż dzięki 
panującym u nas porządkom, i innym stosunkom 
o których tomy napisaćby można, we Lwowie ten
tylko mieszka,kto musi, podczas gdy gdzieindziej, 
w mniejszych nawet partykularzacn , imieszkają
dzie dla swojej przyjemności, * więc tacy, którzy 
mają więcej pieniędzy do wydania na cele dobro­
czynne.

Jan Lcmi
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a Rosjaflweg-, dopóki car nie ustąpi z tronu 
konstytucję dostanie."

Drfcwnik Warszawski odebrał całą kolumnę 
teiegramów o zamachu z dnia 3. b. m., z której, 
opuszczając rzeczy znane, wyjmujemy ciekawsze: 

,P e t e r s b u r g  3. marca o godzinie 7 mi- 
__ E po popołudniu.... Będący przy boku hra­
biego kozak, schwycił z tyłu złoczyńcę, a nadbie­
gli ludzie pomogli go ująć. Sprawca zamachu jest 
młody żyd i udziany ubogo. Powiadają na pewno, 
że hrabia po wystrzale uśmiechając się rzekł: „je­
stem pewny, że kula, która ma mię położyd, je­
szcze nie odlana" („la balie qui me tuóra, n’est 
pas encore fondu" — zawołał Napoleon pod Mon- 
tereau do swoich żołnierzy; pr. E. I)P.)

„ P e t e r s b u r g  3. marca o godzinie 8. wie­
czorem. Po pierwszym wystrzale złoczyńca zamie­
rzał drugi raz strzelid Hrabia Loris-Melikow, jak 
powiadają, krzyknąwszy: „nie umiesz durniu strze- 
lad! tak silnie go palnął kułakiem, że złoczyńca 
zaledwie się utrzymał na nogach, kozacy i inni 
ludzie skoczyli i wnet go ujęli".

„ P e t e r s b u r g  3. marca, o godzinie 8. mi­
nut 27 wieczorem. Sprawca zamachu na życie hra­
biego okazał się byd żydem ochrzczonym na pra­
wosławie, z pow.-uu Słuckiego, gubernji mińskiej, 
stanu mieszczańskiego, szczupły, nie wielkiego 
wzrostu".

„ P e t e r s b u r g  5. marca o godzinie 11 wie­
czorem. DziS około drugiej po południu, hrabia 
Loris Melikow wracał w karecie z dwoma koza­
kami do mieszkania swojego w kamienicy Ka- 
ramzina, ua rogu ulicy „Bolszaja Morskaja" (a nie 
Milionnaja, jak niemieckie doniesienia zwały 
pr. DP.) i „Pocztamskij Pereułok." Gdy kareta 
stanęła pod gankiem, gorodowoj (policjant) dyżu­
rujący w „Szwejcarskoj“ (w przedpokoju, sieniach) 
wybiegł otworzyć drzwiczki. Hrabia wysiadłszy z 
karety, zwrócił się do stangreta i krzyknął „może 
odprzęgać," a ujrzawszy „gorodowowo," kazał mu 
wziąść kaszkiet z karety. W chwili gdy dla do­
stania kaszkietu wlazł już na połowę do karety, 
a hrabia Melikow zrobił dwa kroki zbliżając się 
do drzwi gankowych, rczległ się strzał po prawej 
stronie hrabiego. Hrabia szparko się zwróciwszy 
na prawo i spostrzegłszy o pół kroku od siebie 
człowieka z dymiącym się rewolwerem w ręku, 
silnem uderzeniem kułaka po głowie zwalił go na 
trotuar. Hrabia wszedł do przedpokoju prawie 
jednocześnie z prowadzonym pod ręce złoczyńcą. 
Przedewszj Biikiem nspokoił hrabia obecnych, że 
nie jest wcale rannym. Eula trafiła w bok prawy, 
nieco niżej pasa, lecz tylko szyniel i mundur prze­
dziurawiła, nie dotknąwszy ciała. Złoczyńca, wy­
glądający na lat 30, rodem z gubernji Mińskiej, 
pochodzenia żydowskiego. W pierwszej chwili po 
zamachu, gdy został przyprowadzony do pokoju 
szwajcara, całym swym wyrazem twarzy przelę­
knionej z oczyma błędnemi ze strachu, złoczyńca 
sprawił na wszystkich odrażające wrażenie, przy- 
Czem pomimowoli przychodziło każdrmu na 
myśl, czy czasami nie jest to tylko warjat, 
lecz wkrótce sam się postarał rozchwiać to przy­
puszczenie i okazał się złoczyńcą działającym we­
dług planu obmyślanego z całą świadomością 
rzeczy i następstw. Bardzo prędko przyszedł do 

“-siebie*, żydowskie rysy twarzy ułożyły się w spo­
sób powszedni, i rysy te , w których ani śladu 
skruchy nie można było dostrzedz, aż nadto świad­
czyły, iż ma się do czynienia ze skończonym ło­
trem. Cdy go z pokoju szwajcarskiego prowa­
dzono przez dziedziniec do innego pokoju — przy- 
czem dwóch żułnierzy trzymało go za rękę -  to 
łotr ten zwrócił się do żołnierzy z taką prośbą: 
„Zapnijcie mi palto — bo tak można się prze­
ziębić". Ci co to słyszeli, powiadają, że mówił 
•o z drwinami, co znów świadczy, że naj- 
kompletniej był obojętny co się zdarza tylko 
starym wytrawnym łotrom (tu opuszczam} jak 
wieść o zamacha rozleciała się po mieście szybko­
ścią błyskawicy i różni dygnitarze poczęli przy­
jeżdżać do hrabiego z powinszowaniem), „Hrabia 
Loris gdy wprowadzono zabójcę jego do pokoju 
szwajcara, krzyknął „Łotrze ty 'ja k iś , czyż na 
prawdę myślałeś, iż ja zginąć mogę od podobnej 
kuli ? !“ Pytaniem tern nie mało był zdetonowany, 
drżący podówczas ze strachu morderca. Powiadają 
jedni, że łotr ten wkrótce oddany był w ręce po­
licji, która poznała w nim swojego „znajomego," 
chociaż i le  „starego1" Trzeba bowiem wiedzieć, 
że kilka dni temn pewien ‘.prystaw aresztował go 
był za coś i dostawił do „III otdiełenja" przjuo- 
bocznej kancelarji Jego cesarskiej Mości, ale „III 
otdielenji" nie znalazłszy w nim przypisywanej 
winy, puściło go na rcinośc oddawszy pod do­
zór policji. JEtewolwer był nabity karlaczami (gran- inlkami?)

Austrja i Węgry.
W ied eś  4. marca. Na dzisiejszem posieaze 

mu komisji szkolnej uzasadniał Lienbacher wnio 
K i swoje, znane już z depesz telegraficznych. — 
Ż w racł on uwagę, że ośmioletni okres obowiązu­
jący w szkołach ludowych, nie może byc poczyta­
ny za sprawę dotyczącą całego państwa, a na do­
wód przytaczał wyjątki istniejące pod tym wzglę­
dem w siedmiu krajach koronnych. Mniemał, że 
nstawa państwowa powinna określać tylko mini- 

^  mum okresu szkolnego. Depntowany B e e r zapy- 
^ T y w a ł , jaki nżytek zrobiono z rozporządzenia mi- 

uisterjalnego co do ulg w szkołach, i jaki jest o- 
becnie stan szkół ludowych. Minister oświecenia, 
C o n r a d ,  odpowiedział, że przygotowany już 
jest materja statystyczny o szkołach Indowych i 
wkrótce będzie ogłoszony. Z przyzwolonych ulg 
korzystano wielokrotnie. Eadca dworu, H e r r -  
m a n n ,  udowadniał, że większość krajów koron­
nych jest za ośmioletnim okresem obowiązku 
szkolnego.

Na posiedzeniu k o m i s j i  obradującej nad 
położeniem końca l i c h w i e  przybył mini,ter 
sprawiedliwości Stremayr i mówił przeciw ustana­
wianiu maksymalnej stopy procentowej — poczem 
dodał, jako z a p e_w n ić  m o ż e  w i m i e n i u  
r z ą d u ,  że p r o j e k t  u s t a w y  w e d ł u g  r e ­
d a k c j i  w i ę k s z o ś c i  n f e o t r z y m a  
s a n k c j i  c e s a r s k i e j ,  ran Kallir z przeraże­
niem ostrzegał, że ustanowienie atopy procentowej 
sparaliżuje rozwój Kredytu. Deputowany J a ą u e s  
proponował wniosek pośredni, to jest, ażeby nikt 
nie był poczytany za lichwiarz:, kto nie przekro- 
czy stopy urocentowej 10 °/0. H a a s e  żądał po­
nownej dyskusji, lecz bezskutecznie. Gdy sprawo- 
*daw.cą wybrała komisja E y d z o w s  k i e g o ,  
zapowiedział J a ą u e s  podsnie wotum mniejszości.

Komisja p r d a t k o w a  Izby panów przedsta­
wiła sprawozdanie z wnioskiem, ażeby nowellę po­
datkową przyjąć tuk, jak uchwaliła Izba deputo- 

anyeh,

Walne zgromadzenia Rady Nadzorczej 
Towarzystwa oficjalistów prywatnych.”

Posiedzenie odbyło się w lokalnościach Stowa­
rzyszenia „Gwiazdy" 5. marca.

Oecnych delegatów 28.
Po zagajeniu posiedzenia przez wiceprezesa hr. 

S. Zamojskiego, sekretarz Towarz. Makarewicz od­
czytał sprawozdanie, które poniżej w streszczeniu 
podajemy.

Rok dwunasty istnienia Towarzystwa należał ró- 
wnież lo lat korzystnych, co niżej podane cyfry wy­
jaśniają.

W myśl polecenia rady nadzorczej wniósł wy­
dział centr. podanie do namiestnictwa o pozwolenie 
zbierania w kraju składek na pomnik dla śp. Hi­
polita Stupnickiego, dotąd jednak odpowiedzi nie o- 
trzymał.

Datek 50 złr. przeznaczony przez radę nadzor­
czą dla żony śp. Hip. btupnlckiego, został jej wypła­
cony, zaś kwota 25 złr. przeznaczona na nagrobek, 
dotąd zostaje w ręka wydziału centr., gdyż nie ukon­
stytuowała się jeszcze dotycząca komisja.

Datek 30 zł. dla wdowy po śp. Błażowskin Wł,
wypłacono wydziałowi powiat, w Nlsku.

Zm ian y  statutów nchwalone przez radę nadzór
uzą potwierdziło namiestnictwo, z ubolewaniem jednak 
zaznaczyć musimy, że zmiany te stały się powodem 
rozterek w niektórych oddziałach powiatowych, nie 
wątpimy jednak, że obecni tu delegaci za powrotem 
do swoich oddziałów zechcą zgodnie z prawdą przed' 
siawić członkom i przekonać tych, którzy się tym 
zmianom sprzeciwiali, że uznają korzyść jaka wy­
nika z powiększenia udziałów w fŁOBunku do lat 
wieku.

W  skutek dalszego polecenia wezwał wydz. centr. 
dc przedkładania sprawozdań z powiat, fnduszów za­
pomóg doraźnych.

Z fandacji Antoniego Rogali Zawadzkiego za- 
wakowało jedr o stypendjnm, które wy Iział centr. za­
proponował udzielić Łucjanowi Jaworskiemu ; z tejże 
laudacji pobierają: Krzeczkowski J. , Mosoczy Fr. ; 
Rohrich St.

W  sprawie tej uczyniono przedstawienie Wydzia 
łowi krajowemu, aby zawsze jeden egzemplarz ogło­
szenia nadesłał do wydziału centr., a to celem roz­
powszechnienia go w oddziałach powiat, spostrzeżono 
bowiem, że w wykazie znajduje się zbyt mała liczba 
sierot po oficjalistach, a natomiast jest wiele podań 
uczniów z innych klas społeczeństwa.

Ponieważ redakcja Gazety Wiejskiej w nowym 
jej składzie z powodu bardzo szczupłej liczby prenu­
meratorów należących do Towarzystwa odmówiła u- 
mit:szczania artykułów w sprawach Towarz., przeto 
wydział centr. zaprenumerował 25 egrempl. , celem 
rozesłania ich po powiatach.

W myśl dawniejszych uchwał zarządził wydział 
centr. zgromadzenie w powiatach Buczacz. Gródek i 
Zbaraż, w tym ostatnim zwłaszcza powiecie z naj­
widoczniejszym skutkiem. W  pow. żywieckim najtru­
dniej było doprowadzić do zorganizowania oddziału, 
z powodu , iż w dobrach arcyks. A'brechta wszystkie 
posady oficjalistów obsadzone są obcokrajowcami — 
dzięki jednak energicznym staraniom p. Maszewskie- 
go Walerego, jest nadzieja, że wkrótce odział ten zn- 
pełnie zorganizowanym będzie.

Wydzirl centr. zażądał oa wydziałów oowiat. 
przedłożenia wykazu miejscowości w powiatach z po- 
szczdgólnieniem, ile się w każdym znajduje oficjali­
stów prywatnych, tudzj«ż, czy majątki są we własnej 
administracji, czy w dzierżawie.

Będzie to bardzo c?nny materjał statystyczny i 
dokładna wskazówka, w których powiatach obndzić 
można zajęcie się tą instytneją.

W myśl regulaminu rozdzielił wydział centr. w 
r. 1879 : 1) na zapomogi stałe złr. 946170, 2) na 
datki jednorazowe 680 zł.; razem 10,141-70.

Liczba obdzielonych stałemi zapomogami w r. 
1879 wzrosła ze 123 na 164 , stan tedy pobierają­
cych stałe zapomogi z 1. stycznia 1880 jest wstępu­
jący : a) nieudolnych do pracy 64, b) wdów 90, c) 
sierot 10, razem 164.

brednia cyfra zapomogi stałej na jedną osobę 
wynosiła z uwzględnieniem ubytku w roku 1879 
złr. 57 69.

Stan członków rzeczywistych z dniem 1. atyoznia 
br. wynoii 1694 z 5053 udziałami, czyli z roczną 
wkładcą złr. 20.212, tj. o 41 członków więcej jak 
w roku 1878. Średnio wybada na jednego członka 
2-98 udziałów czyli rocznej wkładki złr. 1T92. Z 
ogólnego zestawienia okazuje się, że najwięcej człon­
ków liczyły powiaty Lwów i Brzeżany, pierwszy 90, 
drugi 73, zaś w r. 1879 najwięcej pieniędzy po­
brały powiaty: Rzeszów (złr. 1245 51), Łańcut 
(złr. 1219 03), Lwów ótłr. 10330J)

Przyrósł członnów wynosił w r. 1879 rzeczy w. 
człon łów 207. Członków wspierających było 69. Do­
brodziejów Towarzystwa 3.

Zaznaczyć należy ubytek przez śmierć delegatów 
do rady nadzorczej i przewodniczących z oddziału 
krakowskiego- Niedźwieckiego Emila, mościskiego: 
BieLwego Stanisława i tegoż zastępcy Tu5 tar owakie­
go a.Jama. Wszyscy uzej niezmordowaną gorliwo­
ścią zasłnżyli się dobrze Towarzystwu.

Do protokołu podawczego wpłyngło 2101 exhi- 
bitow 1j. o 228 jak w r. 1878.

Z kwoty preliminowanej na r. 1878 wydano na 
kuszta zarządu mniej o złr. 371*74 */,, natomiast na 
stałe zapomogi wydano więcej o złr. 1461-70,

W tymże roku wpłynęło więcej niż się spodzie 
srano o ałr. 5816 64.

Stan majątku w dziale zapomóg stałych wynosi 
z dniem 1. stycznia b r .:

Fandusz dyspozycyjny po strąceniu stanu bier­
nego złr. 30131-331/], furii ,% żelazny złr. 211.400, 
razem zł. 241.531.331/2; mianowicie: fundusz że­
lazny w efektajh złr. 211.4U0, fyniusz dyspozycyjny 
32.46T961/ , , ogółem złr. 243.861,961/a ; zaś po 
strąceniu należytości biernych złr. 2330 63, pozostaje 
stan czjnny zapomóg stałych złr. 241.513 33 */, ; 
fundusz zapomóg doraźnych po powiatach w gotówce 
i w efektach złr. 16.634-247a-

Majątek obu funduszów daje sumę zir. 258,165 58.
W roku 1879 wylosowane zostały 5J/0 listy za­

stawne Towarzystwa kredytowego ziemskiego i banku 
hipotecznego, które po zrealizowaniu przyniosły złr. 
5100, a gdy się porówna wydatek na kupno tych 
efektów, okaże się zysk czysty złr. 764.

Efekty znajdowały się w przechowaniu w skarbcu 
Towarzyatwa kredyt, ziemskiego we Lwowie, zaś go­
tówkę lokowano w Towarz. zaliczkowem, co przy­
niosło przez rok 1879 złr. 187 28 procentu.

Wydział centralny zarząć ził w roku bieżącym 
winkulację efektów za złr. 18 900,

Ze składu wydziału centralnego w myśl §. 15 
statutu wystąpili pp. Gębarzewski, Kopel i Roma- 
nowicz.

Po odczytaniu sprawozdania podał p. Bieciońiki 
wniosek, ażeby w przyszłości członkowie odbierali 
sprawozdania równocześnie z w sswaniem na posie- 
damie 'ady nadzorczej. Wniosek przyjęto t-ód *--- 
komisu adfinistracyjnej-

Nastąpiło odczytanie sprawozdania komisji ra­
chunkowej, na której wniosek dano absolutorjum wy­
działowi centralnemu. Dalszy wniosek komisji co do 
przyłączenia funduszu dyspozycyjnego w kwocie złr. 
17.600 do funduszu żelaznego — uchwalono. Wniosek 
o przechowywaniu funduszów załatwiono w ten spo­
sób, że zapada uchwała nie krępować pod tym wzglę­
dem wydziału centralnego, tembardziej, że fundusze 
składają się z papierów winkulowanych. Wnioskami 
co do rozdawania zapomóg i kontroli nad rozdawni­
ctwem ma się zająć wydział centralny. Na zapytanie 
wydziału krajowego o kandydata do stypendjnm z fan- 
dacji Rogala Zawadzkiego, poleca wydział centralny 
akademika Jaworskiego, syna oficjalisty. Sprawę tę 
odesłano komisji administracyjnej.

Wydziałowi centralnemu nadesłano następujące 
wnioski: 1. Z  oddziału skałackiego o umieszczanie 
artykułów Towarzystwa w Rolniku i popieranie go. 
2. Z tegoż samego oddziału, by fundusz zapomóg do- 
raźnych obracać na tworzenie stypendjów. 3. Bodyń- 
skbgo Edwarda o zakupno kamienicy we Lwowie.

Następnie odczytano wniesione petycje o datki 
jednorazowe i restytucję w Towarz. Przedłożono bu­
dżet na r. 1880 i przystąpiono do wyboru komisji 
administracyjnej, legitymacyjnej i finansowej, którym 
przydzielono odpowiednie sprawy i wnioski.

Wniosek oddziału Skałackiego załatwiono o tyle, 
że uchwalono tworzyć stypendj.,, gdzie zarząd od­
działowy powie, że może dysponować pewną kwotą. 
Sprawę tę przekazano komuji administracyjnej.

Wniosek p. Bodyńfkijgo, poparty przez wydział 
centralny a to ażeby zakupić na własność Towarzy­
stwa kamienicę — odesłano komisji finansowej.

Nad wnioskiem oddziału Jarosławskiego, który 
nie kontentując się delegatem Łańcut-Jarosław, chciał 
mieć osobnego, przeszło zgromadzenie jednogłośnie 
do porządku dziennego. W końcu uchwalono jeszcze 
wniosek oddziału żydaczowskiego, ażeby nauczycieli 
rzemiosł z Drohowyża, którzy nie mają zapewnionej 
emerytury, przyjąć do Towarzystwa oficjalistów pry­
watnych.

Przedstawienie teatralne na dochód To- na łono katolicyzmr, opuściła go i zabrała z/goją 
warzyatwa bratniej pomocy słuchaczów politechniki małoletniego sjna. Sąd kazał zwrócić syna ojcu/ Dla 
wc Lwowie odbędzie sig w poniedziałek 8. b. m. bliższego wyjaśnienia dodajemy, że pomienion\ .izeks- 
Cel tan szlachetny, jak również dobór sztus nieza- > pir nie jest autorem dramatycznym, ale pułkow/nikiem 
wodue zgromadzi liczną publiczność życzliwie dla w służbie królowej Wiktorji.

Kii O NIK A.
Lwów 6. marca.

(?) Z gai erj  i Isby aą io w ej. Od „rzęch dni 
toczy się w tutejszym sądzie karnym rozprawa osta­
teczna w procerle c oszustwo. Z uwagi na przyzwoi­
tość nie podajemy sprawozdania z tego procesu, ob­
fitującego we wstrętne epizody. Rozprawa ostateczna 
toczy się przy drzwiach otwartymi, a galerję prze­
znaczono wyłącznie dla płci nadobnej, żądnej wy­
kształcenia w szkole życia. To też na godzinę już 
przed rozpoczęciem rozprawy wre zacięta walka mię­

dzy zastępami niewieściemi, siła idzie tu przed pra­
wem, a zwycięska Amazonka zajmuje rozpromieniona 
szturmem zdobytą pozycję, której nie opuści, choćby 
miała upaść apopleksją tknięta. W skutek wyjątko­
wego stano >vjska jakie dziennikarzom przysługi je, 
autor niniejszego szkicu obyczajowego usadowił się 
na galerji, mimo, że na intruza do tej akademji ko­
biecego doświadczenie, padały z ócz błękitnych, czar­
nych i kaprawych gromy oburzenia. Po mojej prawi­
cy siedziała młoda, wiotka blondynka o smętnem wej­
rzeniu i germańskim profilu, żona urzędnika kolejo­
wego. Z lewej strony rozłożył się olbrzymi korpus 
pant flnłtnuy (non ja t wiazita kalafiorów zęóv przy- 
pominają mamuta). Dama u  jest siostrą różoScówą, 
tudzież właścicielką kamienicy i trzech buldogów, a 
na galerji Izby sądowej jest niejako mistrzynią ca­
łego pansjonu. Za mną stanęła piękna brunetka łat 
około 16, z zeszytem „Mnsiąue" i tomem „L’Asso. 
moir" w ręku. Odstąpiłem miejsca panience i staną­
łem z ł  trójcą niewieścią. Kiedy oskarżony potoczy­
stym głosem opowiada] Odyseę swoją po lądach i mo­
rzach, od zachodnich wybrzeży Afryki aż podobno do 
Japonji, sentymentalna Niemka spojrzała z pogardą 
na swego w dolnem audytorjum stojącego męża, któ­
ry nigdy w życiu w Mozambiku nie handlowa] wa­
nilią. Kiedy oskarżony użył terminu, któremu w dzie­
dzinie wszech medycyn poświęcono dzia’ specjalny, 
pani Balbina głośno popisała się wykładem świadczą­
cym o głębokie; zajomości rzeczy, a 16-letnia panien­
ka nachyliła ciekawe ucho jak lfija wodna swe kie­
lichy. Kiedy przy nieustannej konfrontacji oskarżo­
nego z oskarżycielką wyszły na jaw smutne, obrzy­
dliwe szczegóły stosunku bez miłości, dziewica gra­
jąca Szopena nie wytrzymała dalej i zażądała drżą­
cym , wstydliwym głosem bliższej informacji od wła­
ścicielki buldogów. A gdy potem pąs uszkarłatnił jej 
oblicze , panienka nie wyszła z sak — Assom Sir“ 
przykuł ją do miejsca. I  tak dalej „in dnlce infini- 
t.um..." A Kiedy wreszcie odroczono rozprawę do 
popołudnia, wówczas wszy stkie oczy, płomienne i 
rozmarzone, misternego zakroju i kaprawych rzęiów, 
zestrze»iły się z uwielbieniem w postać p. przewodni­
czącego, który tej gwardji kobiet pozwolił wykształ­
cić serce i rozszerzyć horyzont wiedzy, wniknąć w 
tajemnice miłości realistyczne; i zbadać ułomności ro­
dzaju męzkiego...

Posiedzenie R i dy miejskiej odbędzie się 
w poniedziałek dnia 8. bm. o godz. 6tej wieczorem. 
Porządek dzienny: 1. Sprawdzenie wyboru Rady 
miejskiej. 2. Podział Rady na pekcje.

P ro f . L* on B iliń sk i mianowany został człon- 
kiem-korespondentbm Towarzystwa „Socićtó pour 
1’ćtude des ąuestioas densi ignement supórieur* w 
Paryżu.

Członków tow arsyitw a ły iw l* r sy  i so'
ści, których rzeczy i łyżwy zostają dotąd w Prz®’ 
chowaniu u szatnego, uprasza wydział by najP0 aieJ 
do d. 15. marca r b. zechcieli odebrać własność 
swoją, ile że w razie przeciwnym wydz*" ręczyć 
nie może za nieporozumienia z tego powodu wyni­
knąć mogące.

Mianowania. Naczelny dyrektor „muz Za. 
mianował asystenta telegraficznego, Włady Kier- 
niga, asystentem pocztowym w Ełoczowie.

Z  Tow arzystwa h idropavów . Z powodu 
nieprzewidzianej przeszkoay wykład prof. Maszkow- 
skiego nie odbędzie się w poniedziałek 8. bm., lecz 
odłożony został na późniei.

Dobroczynności pnblicznej polecamy go­
rąco Marję J„  wdowę po słudze kolejowym, dwoj­
giem dziec. oóatczoną, mieszkającą przy ulicy Kale* 
czej 1. 2.

bkłedki. Administracja Dziennika Polskiego 
wręczyła dziś biednej rodzinie przy ulicy Janowskiej 
złożone przez K. B. 2 złr., F. H. R. i  złr., K. 20 
ct„ H. B. 1 złr., L. R. I  złr., J. S. 2 złr., K. M. 
i W. “W 1 złr. 50 ct., razem 9 złr. 70 ct. Dalej 
wysłała do p. Karola Miarki złożoną przed kilka 
dniami dla Górno SzJązahćw i w Dzienniku Polskim 
wymienioną kwotę 8 złr. 41 ct., tudzież otrzymaną 
dziś od pp. urzędników Kolejowych w Krasnem przez 
p. u ant. Kowalskiego kt otę 10 złr,, razem lu  złr.
41 ct. Nareszcie od*.sła oz ! do Krakowa kwoię 
6 d r. 60 ct., przez pp. urzędników kolejowych 
«■ r ,  unam no. nnmolk Mickiewicza przezną-

tej instytucji usposobioną. Odegranemi będą dwie 
komedje jednoaktowe po raz pierwszy „Młodzieńcza 
miłośó“ Wilbrandta i „Morderca" p. About, z wiel* 
kiem powodzeniem w Warszawie przedstawiana; z 
przedstawieniem połączony będzie koncert, w którym 
łaskawie udział pizyjąć raczyli: p, Dowiakowska, 
pp. Chodakowssi i Cieślewski, p. Ładnowska (dekla- 
nmeja) i p. Douillet (fortep.) Bilety nabywać można 
w kasie teatralnej w dzień przedstawienia.

Samobójstwo. Dnia 26. lutego r. b. odebrał 
sobie w Heidelbergu życie wystrzałem z pistoletu 
Edward Wierciński z Królestwa, przysłany przez 
Wy Jął krajowy we Lwowie dla studjów agronomi­
cznych. Powód samobójstwa niewiadomy.

W ykaz ukaranych osób w miej. urzędzie tar­
gowym w miesiącu lutym 1880. Za sprzedaż nie­
zdrowych artykułów żywności a mianowicie: mewy- 
pieczonogo chleba. R&we Małke, węgrowatego mięsa: 
Jan Horodny i Józof Jankowski, podrabianej śmie­
tany: Deletea Nastka, drobin: Kaśka Huk, razem 
5 osób, za przekroczenie ustawy o ochronie zwie­
rzyny 5 osób, za przekupstwo 1 1  osób, za fałszywą 
wagę 1 osobę za niezachowanie porządku na pla­
cach targowych 40 osób, za nieprzyzwoite zachowa­
nie się na placach i?rgowycfi 16 osób, za tamowanie 
komunikacji końmi i uboczną sp-zedaż 63 osób, za 
domokrążstwo 1 osobę. R a/en 142 osób.

W yciąg  * rap o rtu  in sp ek c ji p o lic ji 
z dnia 5. marca. Jan Iwaniszyn, rodem ze Sanoka, 
lat 83 liczący, odebrał sobie życie przez pc bieszenie 
się na wysokim zamku. — “W pobliżu realności pod 
1. 11 na Rurach znaleziono ped mostem na Peitwi 
zwłoki dziecięcia owinięte fartuchem, — Skradziono 
pani P. K. z pomieszkania w hotelu złoty pierścio 
nek z wielkim djamentem. — Przyaresztowano 
Ignacego Pasterskiego i Feliksa Szatkowskiego, przy 
chwyconych przez st aż policyjną na kradzieży kie­
szonkowej. — Złożono w policji: książkę kasy 
szczędnośei nr. 44.751 na imię Władysława Senccaka 
na 140 złr. opiewającą, a znalezioną przed kościo 
łem katedralnym. — Ogień kominowy wybuchł w 
domu pod 1. 10 ulica św. Stanisława, został jednak 
wcześnie ugaszony.

(s) Teatr. Na wczorajszem przedstawieniu 
złożonem z trzech jednoaktówek, odegrano po raz 
pierwszy komedję francuską „Dzwonni państwa Cur- 
ueville“ w przekładzie p. Adolfiny Zimajer. Bohate­
rami farsy tej, posiadającej sporą aozę ślizkości, są 
lokaj i słnżąca, małżeństwo na jakiś czas poróżnione 
w skutek chwilowej niewierności lokaja. Sytuacja 
na którą patrzymy, ordynarna, a cliwiia, Kiedy słn 
żąca rozbiera się do snn, omal że nie zniewoliła 
dam w teatrze obecnych do odwrotu. Dziwny gns 
traktować publiczność podobnym pomiotem. Natomiast 
mnsimy z calem uznaniem wyrazić się o grzb pani 
Zimajer, która szczególnie w scenie płaczu była bar­
dzo naturalną, i o grze p. Lubicza, który lokaja z 
salonowem zacięciem przedstawił z wielkim bnmo 
rem. — W wdzięcznej komedyjce „Kwiat z Tłem- 
ceun" celowała panna Wisnowska grą świeżą j peiną 
werwy

* Dziś w soDotę „Żydówka," opera w 5 aktach
Unisty Vgtr. ■ f

* Jutro o godz. pół do 4ej „Neron," dramat w 
5 aktach Piotra Cossa, w przekładzie Kazimierza 
Kaszowskiego. Wieczór o godz. 7ej „Dzwony z Cor 
neville,“ opera kom. w 3 aktach a 4 odsłonach z 
mnzyką Planąneta.

* P. Stanisław Dobrzański, artystyczny dyrek­
tor teatru lwowskiego powróci w przyszłym tygo­
dniu do Lwowa po półi ocznym pobycie we Włoszech.

* P .  Ryszard Ruszkowski (bas* buffo), b. artysta 
teatrów warszawskich, zaangażowany został, jas do­
nosi warszawskie Echo, do opery lwowskiej. Kryty­
ka miejscowa bardzo pochlebnie wyraża się o młodym 
śpiewaku, rokując mn wielkie powodzenie w karjerze 
artystycznej.

* „Gwiazda, “ stowarzyszenie rękodzielników, 
urządza jutro w niedzielę przedstawienie amatorskie. 
Gdegranem będzie „Zabobon czyli Krakowiacy i Gó­
rale," opera narodowa w 3 aktach J. N, Kamiń* 
skiego.

Z Tftrnobrsfcgn doniesiono wczoraj do na­
miestnictwa: Wczoraj wieczorem mszyły lody pod 
Tarnobrzegiem Stan wo Ly 3 metry nad zero. W nocy 
lody stanęły poniżej Dzikowa, woda wezbrana prze­
wala wał pod Kajmowem i Dzikowem w ssutek cze­
go nastąpił wylew w Kajmowie, w części Dzikowa, 
w Sielcn, Wielo wsi, Koczmierzowie, Zarz.rkowicach, 
Nadbrzezin, Ostrówku, Trześni i Zalesiu. Zator stoi 
na przestrzeni trzech myrianieirów. Dochodzą wiado­
mości, że przy ujściu Sanu także staną! zator i na­
stąpi] wyb w- Wszelkie środki zaradcze zostały za­
rządzone.

Sbłuczów 5. marca. W moc rozpc/ząazcnia 
wysokiegc ministerstwa handlu zostanie z dnit>m 15. 
bm. zwiniętą siacja telegraficzna w Złoczowie jaki 
samoismy urząd i wcielona do tutejszego urzędu 
pocztowego.

. S tan is ław ó w  5. marca. Przybyli tu wczora, 
komisarz głównej inspekcji kolei żeiażnych Jęczmie- 
mowski, stamzy inżynier kolei Czerniowieekiej Hara- 
szowski i oficerowie sztabu głównego, dla rozpozna

11 iji aolei z Stanisławowa do Hnsiatyna.
W arazaw a 4. marca. Pan Józef Poznać »ki, 

członek uczonych towarzystw petersburskich i zagra­
nicznych, świeżo wydał w Petersburgu dzieło pod 
tytuiem: „Siły produkcyjne Królestwa Polskiego — 
Statystyka porównawcza za lata 1874, 1875 i 1876." 
Z treścią ważnego tegr dzieła postaramy się zapo­
znać czytelników, dziś zaś poprzestajemy na podania 
tu kilku ogólnych cyfr, do jakicn p. Poznański nu 
zasadzie szczegółowych danych w konklnąji dochodzi, 
a mianowicie: Że suma przemysłowego i rolnego 
wytworu Królestwa w r. 1876 wynosiła 537,549.889 
rnbli,zczego na reprodukcję zużyto tylko 51,744.599 
rubli — pozostał? zaś 485,806 290 rubli oddane zo­
stały handlowi. Że w tymże roku wa::toćć towarów 
wywiezionych do cesarstwa wynosiła 56,310.165 rn- 
bli, wartość zaś wprowadzonych ztamtąd rnbli 
23,428.487. Żesuma narodowego produkcyjnego ma­
jątku w Królestwie poiskiem w tymże roku wynosiła 
4.242,100.351 rubli, z czego kapita! narodowego 
majątku wynosił 3.988,545.214 ruDli, resztę zaś ob- 
dłużenie tegoż majątku.

W S e ra je  w ie zostali skazani za pospolity ra­
bunek austijacki kapitan Rafał Krajnowicz na dwa 
lata i cztery miesiące, kapitan Fi. Jłiter na pięć 
miesięcy, a lekarz starszy dr. Siuger na dwa mie­
siące ciężkiego więzienia. Rozumie eię, to Kapitano­
wie tracą stopień oficerski a lekarz dyplom. Zrabo­
wali oni osnfiu TnrczynKom kobierce i inne koszto­
wności

Shajkespeare wygra, temi omami w Londy- 
• -------------- - V *  jrirsęeedlssy

H rab  n a  L aur en t-S .tr g is  aka. Tak narwała 
się jakaś rpolish lady 3 cytowana na świadka w są. 
dzie policyjnym na Bow Street w Londynie. Odgry­
wa ona niegodną zazdrości rolę w tym świecie lon­
dyńskim, który jest tylko „połową" wielkiego, niby 
świata.

Z g rab n y  w ie rcą  yk . W  Warszawie ozdobą 
amatorów z Teatru Dobroczynności jest p. Kazimiorz 
Sommer. Na imieniny poświęcono mu następujący 
poemacik:
Wpadłeś na scenę jako Zawierucha,
Aż się koledzy zdziwili potrosze,
Widząc, że ogień talentu i duchu,
Auy nie zamókł, włożyłeś w Kalosze.

I  titych tryumfów wnet byliśmy pewni,
Bo któżby dla cię oklasków zaniechał?
Cenią cię wszyscy znajomi i Krewni,
Aby cię ujrzeć, nawet Stryj przyjechał.

Lecz przyszły na cię jakieś ambarasy:
W skrytości serca pono często szlochasz,
Gdzieś tam — W  salonie i to pierwszej Mesy... 
Wiec ci radzimy: Poznaj nim pokochasz 

Lecz ty odrzekniesz: wszak to Moja gwiazda,
Jam. bez niej, jako Sakiewka zgubiona...
Więc każ zaprzęgać — i do ślubu jazda!
Niech da ci niebo kochająca żona,
A żyjąc w szczęściu z wielbioną niewias ą, 
Będziesz mógł wyizec. zyskałem Sto za sto.

N a b o in y  Jtłodztei. W Wiedniu pewien czt 
ladnik skradł przyjacielowi pantalony, aby za pie­
niądze z ich sprzedaży uzyskane zamówić nabożeń­
stwo za duszę śp. ojca swego. Mimo tej intencji, zo­
stał skazanj na tydzień aresztu z jednodniowym 
postem.

n.?*ęŁ«»e, Li o pt zej  a. Realność 
psd 1. 14 w Botowioy. »ąfł powiat. Wiśnie?.. Cena -wy- 
woł. 60g_nłr. — Beslncść pod 1. 210/238 w Bre.i&r ;»«h. 
Cena wyw. 40 0 iłr. — Beslncić pod 1. 3 w Mschoro- 
syicash wielki- h, są-1 powiat. Radłów. C-.?ns wyw. 1800 
słs. — healnosć pod 95 w Pobtrein, sąd powiat. Stani­
sławów. Cen* wywe> 1000 iłr. -- Realność pod 1. 4 w 
Krośoienkn. sąd dow. Dobromil Csna wywoł. 400 słr.

E dykt a. U:hwałą sąiu kr*.j. w Krakowie Tomasz 
Zubrzycki uznanym eosta! za u nysłowo niedawnego. 
Kurator J Zubrzycki. —- Jakób Sswaig zMierowa uzna­
ni za marnotrawcę. Kurator H. Weber z Mierowa, sąd 
pow. Radtleofeów.

2S Izby sądowef.
(a) Rozprawa przeć,w mawikowi Waryńskie­

mu i 34 spólninom o zbrodnię zaburzenie śpokoj- 
ności publicznej. (§ 6ć. i. c) k. k.)

Przystąpiono potem do przesłuchania oskarżo­
nego, Stanisława B o g u c k  l e g o .

Przewodniczący przedstawia oskarżonemu, że 
prokuratoria zarzuca mu współwinę w zbrodni za­
burzenia spokojności publicznej, której się dopnścił 
przez przystąpienie do stowarzyszenia socjalno- 
rewolucyjnego.

Przewodniczący wzywa oskarżonego, aby dał 
zwięzłe objaśnienie śtanu sprawy, a mianowicie, 
eo było powodem aresztowania i kiedy go are­
sztowano. j7

0 s k. Aresztowano mnie 33. lutego 1879 r. 
piŁjn.ajfuj, iż po&yczybun. Józefowi Ostafinowi 

broszurę „Program fobotmków,— kwi-ą iłM&Usf 
do cz tania od kolegi} Dąbrowskiego.

P r z e  w. Więc 'Dąbrowski pożyczył panu te 
broszurę; w którym, to czasie było?

Osk.  W grudniu 1878. Pożyczył mi ją do 
czytania, a więc nie powiedział m, weale, co ona 
Zawiera, tylko że / Ję  odnosi dc kwestji ekonomi­
cznej. Tej broszur] i wcale nie czytałem. Dąbrow­
ski pożyczał nam często książki, bo był Daszyn 
libbotekarzem.

Na zapyti jdlj przewodniczącego, jakim to Dą­
browski był bibliotekarzem, wyjaśnia oskarżony,

u niego był pewien rodzą; biolioieki, miał 
rardzo wiele własnych książek, a oprócz tego jak 
tylko któty a ko.egów miał jaką zbędną książkę, 
to ją do niego dawał.

P r z w. Ozy profesorowie seminarjum wy­
kładają także „Program robotników ?“

Os k.  Mógłbym c, tern wiedzieć, gdybym był 
czytał tę broszurę, ale ja dostałem ją o godzinie 
dziesiątej, tj. na tak zwanej pauzie, a wyszedłszy 
z seminarjum o 12 tej, poszedłem do pani Skibiń­
skiej, gdzie mieszkał Ostafin. Prosił mnie właśnie 
wtedy, aby mu pożyczyć jakiej książki, a ja dałem 
mu tę broszurę. Później zachorowałem i nie cho­
dziłem do szKoły. Tymczasem zaczęły krążyć po 
seminarjum jakieś pogłoski, które wywoi.ały ze 
stron}' derektora p. Twaroga śledztwo, do któr-go 
ja atoli nie byłem wzywany, i dla ezego wy­
dalono mnie z semiiiarjum, tego p-aw dziwie iue 
wiem.

P i z e w. Ooż się dale* stałe ; przejdźmy do 
tej wizyty Dąbrowskiego.

G s k. Dąbrowski u mnie nigdy nie był.
P r z e w. Ależ b y ł; sam to pan przecież 

zeznałeś.
Os k .  Ja bywałem tylko w kawiarni Koziar- 

skiego na Kleparzu i tam spotkałem się raz z 
jednym kolegą, którego imienia nie wymienię i 
tenże idąc właśnie do kogoś, eo na pierwszem 
piętrze w tym domu mieszkał, zaprosił mnie, 
abym razem z nim poszedł. Mieszkanie, do któ­
rego wszedłem, przedstawiło mi się jako mieszka­
nie prywatne, w .dziełem tam na stole kilka gazet 
jak Czas, Djabeł, Dziennik Polski, Gazeta War­
szawska.

P r z e w. „Opowiadanie starego gospodarza," 
„Opowiadau-e o biedzie."

Osk.  Tego tam nie widziałem.
P r z e w. Przecież pan sam tak w śledztwie 

zeznał.
Osk.  Tak, ale nie wiedziałem, na co to pan 

sędzia takiego zeznania potrzebuje.
Na zapytanie przewodniczącego, których ze 

współoskaiżonycb znał przed śledztwem, odpowia­
da, że znał z widzenia Ludwika Waryńskiego i 
Leonarda Jabłońskiego. Wąsowicza zaś, Kozakie­
wicza, Dąbrowskiego, Zielińskiego i Osianna znał 
także jaka  kolegóv uczęszczających do jednego i 
tego samico zakładu naukowego, oprócz tych znał 
także z wfdzenia Schmidhausena, Klazara i Mi­
kołajskiego , tudzież widzi ił raz w mieszkaniu 
Sehmiedkrtusuna przy ulicy Wiślnej Mikiewicza, 
więcej nikogo nie zna.

P r z e  w. A Paurowicza nie znałeś pan?
Osk.  Stanowczo twierdzę, że go nie znałem.
P r z e w. A tych co obecnie siedzą jeszcze w 

więzieniu , me znałei pan*?
Os k.  Poznałem ich w więzieniu.
P r  ze  w. Sam pan przecie powiedziałeś w 

śledztwie, że znałeś Truszkowskiego i Biesiadow- 
skiego.

Osk,  N ie , nie znałem ich zynełjtfe,
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P r ż e w. Zeznałeś.pan przecie w śledztwie, że 
osoby te bywały w tem kółku przygotowawczem.

O s k. Ja o żadnem kółku przygotowawczem 
nie wiem i nazwa ta, jest to moje własne przypu­
szczenie, które zrobiłem wtedy, gdy pan sędzia 
pokazał mi program organizacji.

Na zapytanie przewodniczącego, w Aki spo­
sób poznał Jana Schmiedhausena, opowiada oskar­
żony, że szedł raz wieczór koło 7-inej godziny po 
lin i A — B, tamże spotkał Dąbrowskiego, który 
mu powiedział, że idzie do swego szkolnego ko­
legi, a na propozycję oskarżanego, że i on z nim 
pójdzie, zabrał go z sobą. Dąbrowski zaprowadził 
więc oskarżonego do Jana Schmiedhausena na u- 
licę W iślną, gdzie zastali już Mikołajskiego, Kla- 
zara i Mikiewicza. Na odchodnem zaprosił Schmied- 
hausen oskarżonego, aby go odwiedził kiedy, jak 
będzie miał czas, i dlatego też był oskarżony pó- 
źniej u Schmiedhausena dwa razy. Za każdym ra­
zem było tam kilka osób, w części znanych oskar­
żonemu, w części zaś nie. Ostatnim razem a było 

właśnie po wydaleniu oskarżonego ze semina- 
■jum, zastał tam już także oprócz innych osób i 

Mikiewicza a ponieważ wiedział, że właśnie z po­
wodu pożyczenia tej broszury „Program robotni­
ków" ta katastrofa go spotkała, więc pytał się 
ich co w tej broszurze jest tak zgubnego. Wtedy 
to wykazał Mikiewicz, że ta broszura jest zupeł­
nie legalna.

P r z e  w. W jakim celu pan bywałeś u Smied- 
hausena ?

O s k. Chodziłem na pogadankę.
P r z e w ó d .  O czernże tam była ta poga­

danka ?
O s k. O różnych potocznych rzeczach, czasem 

nawet książka leżąca na stole była przedmiotem 
pogadanki.

P r z c w. Jakież więc tam książki leżały na 
stole.

O s k. Nie wiem, bo do nich nie zaglą­
dałem.

P r z e w o d n i c z ą c y  wykazuje znowu oskar­
żonemu sprzeczność z zeznaniami w śledztwie 
złożonemi, co tenże usprawiedliwia zmęczeniem i 
strachem, jakiem był przejęty, gdy te zeznania 
składał.

P r z e w. A więc Mikiewicz miał tam wtedy 
wykład ?

O s k. To nie był żaden wykład.
P r z e wó d .  Nazwijmy to rozprtwą, dyskusją. 

Z wszystkiego mógłbyś się pan wytłómaczyć, ale 
nie z tych zeznań o Mikiewiczu, bo przecież tego 
nikt wiedzieć nie mógł.

Następnie przedstawia przewodniczący oskar­
żonemu, iż zeznał w śledztwie, że oprócz tego 
zebrania, na którem był Mikiewicz, był .jeszcze na 
innem zebraniu, na którem przyniesiono jakiś pro­
gram odczytano go i wszyscy się na niego zgo­
dzili, przez podniesienie ręki. Przedstawia dalej 
przewodniczący oskarżonemu, iż w śledztwie zło­
żył jak najszczegółowsze zeznania pod względem 
organizacji, a mianowicie, że Ludwik Waryński 
był organizatorem, Dąbrowski bibliotekarzem, a 
jest to okoliczność ważna, bo znaleziono rzeczy­
wiście książki, na których grzbietach znajdowały 
się pod numerami litery B. S., co oznacza , bi­
blioteka socjalistów". Dalej stwierdza przewodni­
czący, iż oskarżony zeznał także, że Kozakiewicz 
był kasjerem i że takich kółek rewolucyjnych 
miało być pięć w Krakowie. Nakoniee wyka­
zuje przewodniczący oskarżonemu, iż sąd wie 
dlaczego on obecnie zeznania odwołuje, bo w 
aktach są dowody na to. jak go współoskarżeni ob- 
rabiali.

Oskarżony atoli obstaje stanowczo przy swych 
zeznaniach obecnych, a co do przekonań osobi­
stych, to jeszcze raz potwierdza, że socjalistą 
wcale nie jest, że jest wszystkim ich zasadom 
przeciwny i że wszelką władzę szanuje.

Oskarżony prosi następnie o głos, w ce u wy­
jaśnienia , w ja d  sposób postępowano z nim od 
chwili aresztowania, co było poniekąd powodem 
zeznań jakie poskładał. Otrzym iwazy zaś głos, -»k 
opowiada: Dnia 23 lutego 1879 rano przy areszto­
wali mnie dwaj ajenci w mieszkaniu mveh rodzi­
ców na Smoleńsku pod 1. 60. W dyrekcji policji 
dostawiono innie przed p. komisarza Kostrznws kie­
go , który wtenczas ponieważ było tńm ta k , k il- 
ka osób prywatnych, postępował ze mną także jak 
tego godność jego wymagała. Tam zeznałam , Że 
do niczego się nie poczuwam o niezem nie wiem 
i że broszurę „Program robotników" kupiłem od 
nieznajomego mi żyda. Następnie przedstawiłem 
p. komisarzowi, że petem słaby i prosiłem o po­
moc lekarską. Pan komisarz odpowiedział m i, że 
ją  otrzymam, i kazał mnie odstawić pod telegraf. 
Tam wrzucono mnie do lochu między blisko 40tu 
p i j a n y c h  l u d z i ,  i leżałem przez 3 dni na

ziemi, skutkiem czego choroba moja się zwiększy­
ła. DomyśAm się, iż p. komisarz kazał się ze mną 
w ten sposób obchodzić, uważając mnie widocznie 
za soejalistę, gdyż równocześnie uwięzionego Osta 
fina traktowano całkiem inaczej. Na trzeci dzień 
po południu odstawiono mnie do sądu. Byłem tak 
zmęczony postępowaniem ze mną w policji, że ci­
snąłem. Wieczór zbudzony zostałem słowy, że 
mnie ktoś woła. Przyprowadzono mnie do kance- 
larji p. zarządey więzień, gdzie zastałem już pana 
Kostrzewskiego. Tenże pokazywał mi tam foUgra- 
fje Ludwika W iryńskiego, Jabłońskiego, Biesiadow- 
skiego itp., przedsta wiał mi różne okoliczności ty eh 
osób dotyczące, a ja będąc chorym i zmęczonym 
wcale się mu n;e sprzeciwiałem, tylko wszystkim 
jego twierdzeniom potakiwałem. — Na zapytanie 
przewodniczącego, czy spisano tam z nim wtedy 
jaki protokół, odpowiada, że w istocie p. Kostrze- 
wski spisał protokół w obecności p. L'chańskiego, 
ale że protokół ten zawiera tylko potwierdzenie 
tego co p. Kostrzewski podawał.

Przewodniczą 5y stwierdza, iż rz etywiście jast 
protokół z tejże daty, który jednak według na­
główka spisany miał być w dyrekcji policji, stwier­
dza atoli dalej iż jak się z tego protokołu okazu­
je, że s% tam takie okoliczności podane, o których 
p. Kostrzewski wiedzieć nie H&ógł, co oskarżony 
wyjaśnia tem, że zeznał także niektóia rzeczy 
sam. Na zapytanie dalej czy mu był w śledztwie 
ten protokół przedstawiony, odpowiada, że nie, 
tylko że z niego brano niektóre zecnania. Prze­
wodniczący pyta się następuie oskarżonego dla 
czego n sędziego śledczego tych zeznań nie od­
wołał, na co tenże odpowiada, że i podczas prze­
słuchania sędziego śledczego był obecnym p. Ko- 
strzewski i tam jeszcze protokół % niego ciągnął, 
a chociai mu p. pr^ewl inicząey przedstawia, ie  
to w żaden sposób być nie mogło, on mimo to 
staaowczo przy swych zostaje zeznaniach.

(0. d. n.)

900 silr., i  wypłaoonyoh kOBztó w adm im straoyjnyoh  p rzez  
w h u a j  k a sę  183 r ir .  49 o t., zaś  z p o acs ta lą  kw otą , w y­
d a n ą  do fu n d u w u  rezerw ow ego  3288 z łr . 16 ot., p rse to  
razem  b l 71 sfr . 65 ot., po  od liczen iu  za  i pow yżej wy* 
azozególnionycL w ydatków  pozosta je  teuże czysty zysk za 
ro k  1879 z kw otą  3288 z łr . 16 ot.

W łasn y  fan d tu z  rezerw ow y, znaidu jąoy  eię a lokow a­
ny  w pap ie rach  pab lioznyoh  nom inalnej w artośo i wynosi 
11.800 z ir.

P rezesem  w ydziału  je«t M. T h u r m a n , a  p rzew o- 
d n iorąoym  dyrek cji d r. K. M  a  r  a  m  o r o a z.

Rolnictwo przemyśli handel.
P r z y w i l e j .  C. k . m in iste rstw o  h a n d lu  i w ęg ier­

sk ie  m iniateralw o ro ln io tw a , p rzem ysłu  i h a n d lu  p rz e d łu ­
żyły re sk ry p tem  z d n ia  26. stycznia  1830 1. 3 9 2 8 4  ex  
1879 A dam ow i B ra tk o w sk iem u , bU oharzow i we L w ow ie, 
udzielony w d m u  7. k w ie tn ia  1879 1. 746J  w yłąozny p rz y ­
w ilej n a  o ry g in a ln ą  pochodn ię  na fto w ą  n a  p rceo iąg  je ­
d nego  ru k n .

Lwów d n ia  5 . m iro a . (Spraw ozdanie  lw ow skiej 
Izby kupleoLiej. Ceny za 100 k ilogram ów  p a r ita s  Lwów). 
P rzen ica  ozerw ona z łr, 1 2 1 0  do z łr . 12'75, pszen ica  b iała  
12 15 do 12 75 , p szen ica  żó łta  z łr. 11*75 do 12 26, o rd y n a rn a
z ł r .  do  — , ży to  z łr. 9  — do 9 4 0 , lesum ne z łr .  — —
do z łr. — ‘—i jęczm ień brow arny  z łr . 7 76 d o  z łr. 8  60, 
jęczm ień  pastew n y  z łr . 7 *—  do z łr . 7 60, ow ies z łr. 
7 — do A r. 7*50, g rooh  do g o tow an ia  sir. 9 25 do 
złr. 9 50, g ro ch  pastew ny złr. 7 25 do z łr. 7 60, w yka 
0 3 0  z łr. do  6 76, bób z łr . 11*— do 12-50, k u k u ru d za  
. ‘a r« z łr. 7 50 do 7 7 6 . k u k u ru d za  now a z łr. 7 -— do 7 25 
rzep ak  zim owy z łr . 10 50 do  11*—, rzep ak  le tu i z łr. 11-— 
do z łr .  1 1 2 5 , rzep ak  je s ien n y  z łr, — •—  do  z łr. — - 
lo iau k a  je s ien n a  z łr  8 75 do 9 40 nasien ie  ln ian e  złe. 12 — 
do złr. 12 25 nasien ie  konopne z łr. — do — ko-  
aiozy^a z łr. 40 — do 48 — ! k m in ek  z lr. 30 - do 33 - ,  
tn y ż  a łr. 3 S — do 49 —, «myż p łask i z łr . 88 -  do  42 — .

Sp iry tus z* 10.000 litró w  p ro o en t: Gotowy z łr .  39 75 
io — — . w te rm ia» ah  w m iesiaou z łr . — .

W a lu ty :  m a r k a — *— , r u b l iz ł r .Ł -241',, napo leondor 
t ł r .  9 47 .

W i e d e ń  4 . m aroa. A a  dzisiejszy  ta r g  dow iezione 
c ie lą1- 3011, zao itycb  w iep rzów  594, zabityoh o w ijo  173, 
żywyoh owieo 1671, żyw ej n iero g acizn y  J 77E, ja g n ią t  
1770 sz to k .

C ielę ta  p łacono z lr . 30 — do 64*—, z a b ite  w ieprze 
z łr. 3 8 -— do 43*—. z ab ite  owoe z łr. 80*— do 45-— , ży­
w e owce lek k i to w a r z łr. 34*— do 40 —, o ię ik i dl? e k s ­
p o rtu  z łr . 48 -—  do 52 — za 100 k ilo  m ięsa. —  J a g n ię ta  
. a f . r j  do  z łr . 6-— 13-— , ga lioy jska n ie ro g ac izn a  z łr 
30*— do  3 8 -— , w ęg iersk a  zrr. 41*—  do 5 6 -— za 100 
a ilo  żywej w ag i.

J, Krtystiofuici %, W. Amiruwice <6 Sehdt.
K o l o m y j s k a  k a u a  o s z c z ę d n o ś e l  og łasza  

sp raw ozdan ie  ze ro k  1379.
O b ró t kasow y w ynosił w ed łu g  b ilan su  179.984 * łr. 

96 c t., k a p ita ł  w k ładko  i y EBś 163.837 złr. 6  ot.
Pow yższy k r pw ał zo sta ł a lokow any: W  zaliczkach  n a  

zastaw y 1009 z łr,, W pożyozkaoh n a  w eksle  142 591 z łr ., 
w pożyozoa n a  cb lig  gm in u y  1369 z| r . 45 0t , w rso h u a - 
ku  k o n ta  o tw a rte g o  900 z ł r , w rożnych  in n y ch  w n in ie j­
szym  b ilansie  poszazególuionyoh kontaoh  12 564 a łr .  57 
ot., w zapasie gotówfcą s :ę  znajdu jącym  21 660 * łr 84 0t.

S to iow nie  do tego  p . stęp o w ał t-k ż e  i  czysty zlg k, 
w ynoszący w r„k u  1879 PO strącen iu  sp łtjo n y o h  gminie 
n a  poniesione kosz ta  a d m in is tracy jn e  8 JO z ł" ,  pozosta- 
jąoej w  rao h u n k u  o tw arty m  kw oty  z k iń c e m  ro k u  1679

Przegląd polityczny.
L i t ó w  6. marca.

Wielcy augurowie reakcji ala-mują ciągle 
opinję publiczną. Vaterland wiedeński ogłasza pi­
smo zaczerpnięte z „osobliwego źródła," które na 
rok 1880 prognostykuje ważne wypadki, lecz nie 
mowi jakie. Trzeba się tedy mieć na baczności.

Wiedeńska Izba posłów miała wczoiaj na 
porządku dziennym projekta o zniesieniu przymusu 
legalizacyjnego i o kolejach lokalnych. Zajl.'pro­
jektem napisany był do głosu obok 13 Niemców 
także dr. Madejski. Przeciwko zapisanych było 
tylko 4.

Deutsche Z fg. doniosła, że kiub liberałów nie­
mieckich rozpoczął układy z Czechami na pod­
stawie memorandów. Suess i Czedik zaprzeczają 
temu dzisiaj.

W ostatnich dniach gjtonfDkowały prokura­
torie w G: ich i Tyrolu, w pierwszej miejscowości 
O ram  Yoptąblatt, & w Tyrolu nawet urząd iwy 
organ T,róler Bote za powtórzenie odezwy komi­
tetu lombardzkieg* stowarzyszenia Italia irredenta. 
Bresse donosi, że i jej groził proces za powtórze­
nie odezwy z komentarzami. Obiecuje w przyszło­
ści być oględniejszą w reprodukowaniu podobnych 
artykułów. Oględność może zbyteczna, gdyż inne 
znaczenie mają podobne odezwy w południowych 
prowincjach austrjackich a inne zupełnie tam, 
gdzie nie ma ludności sympatyzującej z Włocha­
mi niewyzwolonemi Tam odezwa jest środkiem 
podburzenia lub przynajmniej irrytacji, gdzieindziej 
zaś ma znaczenie frazesu, daje próbkę siły języka 
iub przekonań polityków włoskich bez gabinet*. 
Uzasadnione natomiast jest podejrzenie, że organ 
It&lji irredenta wychodzi we Włoszech, a nie w 
Tryeście, mimo, że na każdym numerze podano 
miejsce drukarni w Tryeście. Drukuje stowarzy­
szenie we Włoszech a do Tryes. 1  posyła i rozrzuci 
gratis.

Z powodu jubileuszu Dniewnik Warszawski 
tak rozpoczyna swój wstępny artykuł:

„Warszawa 19. februarji. Dz,ś w uroczysty 
dzii ń rozpamiętywania o dobrodziejstwach o 25eio- 
letniem panowaniu Imperatora Monarchy, stojąca 
na kolanach Rosji, błaga Boga mocy i miłości — 
oby na długie jeszcze lata zachował życie Monar­
sza, oby go mo-nił na polach bitew, oby zacnował 
nam na wieki Serce Jego łaskawe...

„Dziś bardziej jak kiedykolwiek, całr, Ruś 
śi.iataia, powinna się skupić około Tronu. 0, chwila 
to naprawdę wielki, i uroczysta!...

„Dzień wczorajszy był dla n»s dniem smu 
tnyeh wspomnień (zgon Mikołaja I.); lecz post 
luctmt gaudium, po dniu smutnym — radość wiel­
ka i dziękczynne nrodły, .

„Tłum, straszny tłum myśli kłębi się pod 
czaszką, gdy człek stanie u podnóża ironu, w ten­
że tron zapatrzony. O wtedy, nie możemy nie 
bić się w piersi i nie wołać głośno... „przebacz 
nam I"

„Car ru ski z powodu właściwości wielkości 
Swojej, z powodu sposobu w jaki się wyrobił bi- 
zantyńsko-russki ideał oblicza Jeg-5, z powodu iuż 
1 arnyeh wewnętrznych właściwości zasady jedno- 
dzierżstwa i samodzieiżstwa — jest n i e o m y 1- 
n y m... V7ola jego uw Łamy za świętą, i “odda­
nie się tej woli jest dla nas rzeczą „sumienia i 
buiaźji bożej." Ż pokorą chrześcianina ucbylaliśny 
kornie czoła nasze przed wolą g-oźnych ojców, 
Iwana IY, i reformą Piętrową; znosiliśmy bez 
szemrania w ciągu całej historji i terroryzm Ma- 
linty Skuratowa, i katusze RomoeUnowskieg*-, i 
okropności „bironszezyzny; nie była też słodką 
dębowa prłka Piotrowa. Lecz byliśmy noUroi 
wiedzieliśmy, że taką byłą wola cara niebieskiego 
i z emskiego, oczekiwaliśmy czasów lepszych, wie­
rzyliśmy po chrześciańsku w lepszą przyszłość, i 
nadeszła ta przyszłoś14, rłowo carsuie stało się 
czynem, więc Hosanna mu Hosanna!"... itd.

Z Warszawy donoszą Igo marca : Mieliśmy
przed trzema dniami w nocy po wszystkich dru­
karniach tutejszych rewizję, ale — jakżeż zmieni-

wiście nic nio znaleziono. Wprawdzie przed dwo­
ma dniami aresztowano w nocy mnóstwo młodych 
ludzi, ale pomiędzy nimi jeden tylko miał być Po­
lak, nazwiskiem Poznański, nazt a podejrzanego 
autoramentu, choć na ski się kończąca.

Jedno ze styryjskich stowarzyszeń nauczycieli, 
wręczyło byłemu ministrowi oświecenia, Stremey- 
rowi, adres dziękczynny.

Koln. Zig. donosi, że badany sprawca zama­
chu na Łjfcie Melikowa o przyczyny, które go 
skłoniły do godzenia na życic dyktatora, odpo­
wiedział, iż zrobił to „i. zasady.11 Dzisiejszy te­
legram donosi o losie Mładeekiego.

Z tejże Koln. Ztg, dowiadujemy się, że pa­
pież miał poczynić rząduwi pruskibmu wielkie u- 
stępstwa co do spraw kościoła, i że wkrótce przyj­
dzie do zupemej zgody pomiędzy lYatyjiajjeH, a 
rządem niemieckim.

Na urzędowym obiedzie, którym uczczono 
przebicie tunelu Gotarda, nic było politycznych 
reprezentantów Niemiec i Włoch. Odczytano tylko 
depesze króla Humberta i cesarz? Wilhelma.

Korespondent Presse z Londynu zapewnia, 
że wie z nieomylnego źródła, jako pomiędzy Ro­
sją a Anglją miało przyjść do porozumienia w 
sprawach dotyczących Azji centralnej. Moskwa 
miała odstąpić od zamiaru wyprawy na Merw, 
Anglja zaś od zamiaru obsadzenia lleratu. Pomy­
ślnego obrotu tej sprawy miała nawet królowa 
Wiktorja winszować lordowi Beaconsńeld. Zoba­
czymy.

Żądanie, jakie ambasad* moskiewska postawiła 
do rządu francuskiego względem wydania Hart- 
mana opiera się jodynie na zarzucie, że chciał on 
pociąg kolejowy wysadzić w powietrze. 0  carze 
nie ma mowy, a zatem wystawia go jako pospo­
litego zorodnii ,rza. Frange donosi, że b. szef po­
licji napoleońskiej, Hyrvoix, został powołany do 
Petersburga, policja moskiewska bowiem straciła 
już głowę

Bismark odnowił swoje objady parlamentarne 
dla' posłów, i dał d. 4. b. m. pierwszy objad. 
Pito węgrzyna przysłanego w prezencie przez An- 
drassego. Dziś zaś pierwsze czytanie prolongaty 
małego stanu oblężenia.

Telegramy „Dz. Polskiego.”
W le d e i 5. marca. Izba deputowanych aa 

wezwanie p i ś m i e n n e  ministra finansów uchy­
liła projekt o podatkach uzupełnił jących. Rozpo­
częły się rozprawy nad przymusem legalizacji. 
Minister sprawiedliwości zaznacza stanowiskc rz'«- 
da w tej sprawie. Dowodzi, źe wprowadzenie przy­
mula ibgalizacji jest produktem historycznego roz­
woju prawodawstwa. Prawo to utrzymało się we 
wszystkich krajach Europy. Proponuje, ażeby pro­
jekt rządowy przj jęto za podstawę do rozpraw 
szczegółowych. Izba przyjęła w końcu wniosek 
A d a m k a ,  który odsyła przedmiot ten komisji z 
poleceniem, ażeby uwzględniła dodatek: przymus 
legalizacji zniesiony będzie w tyah krajach ko­
ronnych, które wypowiedzą życzenie uchylenia 
przymusu. Giegr interpelował, czy rząd nie zechce 
wpłynąć na cenzurę teatralną w Praaze, i żeby ta 
kierowała się libeialnicjszemi nieco pobudkami 
przy ocenie dzieł dramatycznych.

P ra g h  l .  marca. Rada miejska uchwaliła 
złożyć wieniec na trumnie Sladkowskiego zatknąć 
żałobne chorągwie na ratuszu i zapalić laUrnm 
gazowe w czasie pochodu żałoonego.

E.*ym 6. marca. WĄkutek pogłoski krążącej 
zapewnia Lióerta, że minister wojny nie wydał 
żadnego okólnika do okręgów wojskowych wzglę­
dem ogotowia do kmobilizaeii na próbę.

P a r y i  6. marca. Figaro donosi: Przybył tu 
z Petersburga jeneralny prokuratoi M u r a w i e  w, 
by interweniować w sprawie Hartmanna. Naza­
jutrz otrzymał wizytę dwóch reprezentantów mo­
skiewskiego komitetu rewolucyjnego, którzy nr 
z a g r o z i l i  ś m i e r c i ą ,  jeżeli będzie trwał 
w swej misji.

P a r y i  5- marca. W senacie bronił minister 
oświecen >a p. F  e r r y projektu o wolności eduka 
cyjnej. Minister rzekł, że projekt te i  jest wypły­
wem przekonań politycznych. Kongregacja jezuitów 
jest wcieleniem nieustającej konspiracji przeciw 
państwu, które nie może pozostać obojętnem n t 
sprawy moralności publicznej i polityki. Feny  
przeczy dalej, żeby oświacie w duchu chrześcuń- 
skim zagrażało cokolwiek, egzystuje bowiem 120 
zakładów, na których czele stoją liczne cłuześcjań 
skie, uprawniona kongregacje. Nieupoważnione za

dowodzi, żs stanowisko jezuitów we Francji było 
zawsze bezprawiem, było bowiem nieuprawnione. 
Ferry zapowiedział, że naiąjutrz skończy swoje 
wywody.

lem ps pisze, że ogłoszone przez dzienntri 
rzekome manifesty komitetów rewolucyjnych, są 
dziełem agentów prowokacyjnych, którzy usiłują 
rozdwoić Franc?q z Rosją.

Stambuł 5. marca. — Według Boli*~scne 
Corresp. bardzo jest pomyślny obrót rokowań rzą­
dów austijacko-tureckiego co do wspólnych środ­
ków celem uśmierzenia niepokojów nad Limem. 
Turcja wydała już niektóre odpowiednie pod tym 
względem rozkazy. Porta spodziewa się pokryć de­
ficyt budżetowy przez podwyższenie poborów i 
znaczne zmniejszenie wydatków, zredukuje tako 
we mianowicie co do pensyj ministerjalnych.

Petersburg 5 marca. — Młody człowiek 
nazwiskiem Mładecki, który strzelał do Melikowa, 
został dziś o godzinie 11, rano ukarany śmiercią 
na szubienicy. Egzekucji tej towarzyszyły tłumy 
ludu. Spokój nie został zakłócony.

Brukseli 5. marca. Arcyksiążę Rudolf przy­
jęty został na dworcu koiejowym przez króla, dy- 
gnilarzów państwa i cały persona1 poselstwa au­
striackiego. Oddział wojska robił przynależne ho­
nory. Jutro danym będzie obiad galowy. W po­
niedziałek zwidz' areyksiążę zatokę i cytadelę ant- 
werpską. Wieczorem uroczyste oizedstawienie w 
teatrze. We wtorek odjedzie arcyksiążę do Holan- 
dji i ..UuLąd do Irlandji.

W i e d e ń  6, m arca  10 godi. 42 min. 
Akoje^kredytowe • 292 70 ‘.»aoK kAei Poluc*. .  85'60 

a ‘ A-Tfo-Auitr. . 1 8 2 ^ 20 frarsow ka . . , 9-47
Unioiubank . 110 75 Roiyjikie Banknoty . — •— 

a Kolei Kar. Lud, — -
Uiposooieme > a u b e .

W iedeń, 5. m arca.
Jed. dług pań. w  DtnL, 70-65 

,  ,  ,  w arebr. 71-60
k en ts  w  zlooit . 36 '7C
L oty  polyca. i  r. 1860 129 50 
Akcje banku wied. 833’—
Akcje banku kredyt. 296 76

Telegram y sbOKOWe z dnia 6 . m arca.
W i e d e ń :  pszeni a *1 16'—, śyto i t  11-63. okowita 

pr 10'000 hter-prooen* il. 38 25 ; B u d a - P e s i t :  piienica 
76 kuogr. (na w onne) rir. 14-3 7 ; B e r l i n :  pszenica »5łt« 
na kwiedień-maj 230 50, ły tu  — •— , okov,ita looo.SS"— . 
S o z z u c i n :  tied®* — -—. rzepak na jedeń — . P a r y ż
maki 169 kilo rir. 68  25 .

L o n d y n ..................... 118-25
S r e b r o ..................... —•—
20-frankówb . . . 9 4 6
D ukat cez. m  . 5*56
100 mare] nienrec. . 68 10

tem kongregacje nie potrzebują uprawnieniu, g d y ż
 _____________  __ a  musiałyby najprzód przedstawić statuta d# za-

ły się czasy f Nie polskiea tu pism buntowniczych j twierdzenia, i ponieważ ehciaiyby się wyłamać i  
szukano ale rosyjskich czcionek i druków. Oczy-' poa prawa francuskiego, obowiązującego. Minister

poleca  zaw sze w 6wlrzym gatunku
A U G U S T  S C H E L L E N J B E R G

-we Lwowie.

W Z ¥  W A M
W la d y i J a w a  I**., aby mi w przeciągu 3 dni 
zwrócił sprzeniewierzone pieniądze i zadowolił pre­
tensję p. M i. .  W przeciwnym razie ogł jszę cate 
nazwisko oszusta i oddam sprawę sądowi karnemu.

w ł. s;.
n a m m m m a m m

Fan Franc. J. Cwlzda, c. k. nadworny 
doBtuwe* w  Korneuburgu.

Z grzeoenrfoi srwagfs mego otrzymałem iltaekg Duń­
skiego o k. npra. Re tuutiouB - F iu .: dla koni, którego 
utyłem  do amarowania na krrytc słabego oielftkr z aaj- 
lepazem powodeeniem.

J a  asm  od p ru ea tło  Jw n u  a ta t r  la t  o ie r |..a łe m  ta k  
ailny bó l k rzy ió w , iż ty lk r  z tru d n o śc ią  w łó żk a  aię o- 
braoałem , sied ząc  d łuże j, n ie  m og łem  w atać i k ro k u  na - 
p ra ó d  zrobić. W p ad łem  n a  m yśl n ży ó teg o  nitiowiienoEii- 
nego  p ły n u  do n ao ieran ia  w łasnyon kr*yżów p ta e r  k ilk a  
razy  p rz ed  p o łożen iem  a*’ę  do łóżka i  d o znałem  zupełnej 
u lg i w  m oioh o ierp ien iaoh . Może k to  pozw i li Sobie z  m ej 
u w zg i zażartow ać, to  i ifl jed n a k  n ie  od strasza  w szy­
stk im  oierp iąoym  r a  ból k rzyżów  o. k. u p rz -w . c ea titu - 
tiona F ln id  jak o  jedyny ś ro d e k  poiaoió.

Z w r a c a m y  n  w ag ę  a z t-a . c a j t t l n l k o i  - . n a  o -  
g ł o s z e n i e  p i e r w s z e j  f » b r >  A  K r a j o w e j  
s n c h a r b A w  ł  p i e r n i k ó w  I *  U z j ń a k i e a O  
w  J a r o s ł a w i a .

Do dlisiejsaagc nnmera dokączb się cennih  
Nasion jarayn, Kwiatów, traw, roślin 
pastewnych, przem ysłow ych i gospo- 
aursklch, drzen  i krzew ów , kw iatów  
wazonowych, drzew ow ocow ych i ro­
ślin, nowo nrsądsonegc g łów n ej o sk ła ­
da nasion i roślin J. i W. STACHIE- 
YLICZA w e Lwowie, dla prenumerato­
rów  zam iejscowych.

Dnia 5 . m arca. 
LWĆW, * Uoy handlowej 
AKcje za szltKĘ a 200 zł 

olei gal, Karola Ludwika 
,, Lwowsko-Czerniow. 
»nkn Hipotecznego galic.

„  Kredytowego galic.

.  Lifty aiwtatme n a  100 i t  
ow , Kred. gal. 6°/0 w. a

« ■ " t  "m » a ® ile ■
tuku Hlp. gid. 6°/e

Ł Listy ótaiue ta 100 xi 
*1. aakł. kred. wloic, 6°/^ 
Igól, roin. k r .d . taki. dla 
tal. 1 Buk. 6°lt los. w 16 I.

n .  Obliffi na 100 a*. 
TUi—cyjae galic, . 

olyczki kraj. 1873 6°/0 
osy n i u t a  Krakowa

a Staniilawowf

Y Motuay.
)ukat holender uli , . .
a cesarski . . . ■

J frankówks.....................
61 imperjsł rosyjski . .
,ubel rosyjski srebrny. •

.  papierowy 
00 marek niemieckich . 
rebro sa 100 sir. . . ,
upony z  a -ebrze 110 zł

W fedtś. 4 . m arca  
OMiffi długu państwa. 

ents p a k o w a  4 j/, %  . 
srebra 4 */, °/0 . .
iło ta  4 % . . . .

k r s ą *
j : 5S.**
!  .  1 8 6 4 . . .
’  C o n o -R en tea . ,

r Kip nacmnuaeyjne

Kiwińalds

żądaja piso*

261 60 
1E9 -  
295 -

97 60 
90 r*5 
97 6 

U  2 60

102 50 

94

98 25
iOi — 
22 -

5 56 
5  61 
9 53 
9 76 
1 72 
1 25 

58 40 
100 50 
00 L5

dF>8
156
291
*40

50

96
89
96

100

ICO

92

50

26

Niiszo-austijackie . , .
W y ż s z o -a u s t i ja c k ie  . . . 
Szląskie . . . . . .
Sty ry jsk ie ..............................
Siedmiogrodzkie . . . .
W ęgierskie............................

a s  klauz. 1867 , 
Obligi poi. kolei wagiewk, 
Renta węgierska i lo u  . .

sa k o le j  w.oh

Akcje bankowe 
Anglo-austijaok. Banku . 
Ziemski# kr. «, wagiersk. .

a a austrjaokie. 
Zakład k id. d. han i .  i Pr 

a b Wespersti* , 
Bank depozytowy . . . 
Towar, ikomp. niż. sustr. 
Gai. banku hipotecznego , 

a a dla hanal. i p u  
Austro-weg. banku (N.-B.) 
Bank kredytowy realnoio. 
U n io n s b a n k .......................

70 85
71 90 
85 76 
23 50 

128 75 
i32 —
172 50,172 
171 50 170

70
71 
85

122
128
U l

104 -

50

Akcje kolet. 
Kolej Albrechta , 

a Alf61d-Fium< . . 
Żeglugi par, na Dunaju 
Kolej RUblo y

103 -
 96

póin. Ferdynaodi 
Franciszka Jósefs 
gal. Karola Ludwika 
Kossyoko-Oderber, 
Lwów.-Cner.-Taska . 
Pólnoodo-aushjaoki . 

a u L it, £
R udolfa .......................
Siedmiogrodzka . , 
towarzystwa państw, 
poludn. (Lombardy) 
Cisanska . . . .  
wag. gai. Łupkowska

Loty .  
[ReguKojs Dunaia 
Premiowe Wiedeńskie .

,  « spmkie |  S
« Tuieekie , , ,

bjeó-lOWi l « f t ,
7ft Kiirr , » , s s : i

I4<laj4 plącą

105 — 104 50
-------- 102 60— — 96 60— __ 100 —
89 2 E 83 7b
91 - 90 -
ć9 ~ 88 60

il» - *.18 75
101 - 100 85
79 76 79 25

156 20 165 80
157 - 156 -
206 - 235 -
302 — 300 76
280 75 280 50
224 - 223 ~
330 — 820 —

_ — —
856 - 834 -
140 — 139 60
119 — 118 ~

64 50 64 -
149 - 148 CO
615 - 6J2 -
U 0_.R0 189 60
2865 *360

166 50 166 -
260 75 260 50
124 - 123 60
158 - 157 5C
167 60 167 -
169 - 168 50
163 25 162 75
137 26 i  6 76
273 5r 2?8 -

88 60 t-8 25
229 50 229 25
131 75 131 26

118 26 112 7f
119 75 19 25
118 25 118 —

17 70 17 80
179 50 179 -
48 75 4 i r

Żegluga par. na Dunaju 
Kegelwicha . , .

nkuwskie

ii-

Stanisławowi*!. 
Waldsteina , ,
WindiłchgritM

Obligi pAncjzrtinca.

n.

u.nuuoiia ,
Siedmiogrodskiej", j 
Kolej państwowa 

a poludn. (Lomibr.) 
a Ciessań. towarł( 

Wag, gsl. Łupi

W a l u t y .  
Dukaty waine ,

zadają płac*

107 60

£0 
43

19 
62 
46

<54 
38 26

67
100

105
103
88
tfb
92

2i

82 76

122 
95 
bb

58
124

107
18

45 
43 
18 
61
46

83
37

25

60
76

75

99 
104

75 
25105

103
87
w
91

82
174
121
94
84

70
60
60
26

i l
W
75

25

25
60
60

S* * f‘ 2ST», p c  sit

Z T O K F I S Z

s u s z o n y  p o  9 0  c t. feilo 
m o c z o n y  „ 4 0  „ „

W y s e i n a  poL i[ i I ł #  
Wtgors marynowany

p o  Z łr . 1 .0 0  n u  o ,
polboc. handel

St. Markiewicza
1178 w 9 L w ouie w R yniu  l. 42. 6—0

oó 
46 9
72 
87 
78

68
124

68
46
70
72
76

15
25

Warszawa . marca

kupon
Listy zastawne’ 86  ̂

ku poa 
i°lt  Listy likwidacyjne 

klftń-

99 7ó
f-7f 

98 60 
095 

91 60 
100

S Y R O P
sosnowo -balsamlczno -  ziołowy
kuk i# SfitókiwiUigt,

przez pp. lakzrzs * nróhowaay feo-.iek 
we wiz ilkioh tporozywyoh katarach, dłu­
go trwałych kev,iMn i ohrypknoh t3r*y 
zapali nit. kanału o id*ohr-yc§o (Brtiohl- 

tia), w rozd6aai- Dłncowe;’i W
Bkutetznośó potwierdzają lioean świado- 
otwa. 1 podziękowania, które do kaiAej 

fiA* i dołąe«eBe.
Główni «k?ady otrzymuj,. we r.wowie

p. J BHkclaarls , »  Krakowie p. W. Be- 
dy?s, w Wiedniu J. Weiss apteka 7uob- 
lar.b-ij Sr. S7. w W swaawie E. Kncha- 
r*it»A i, w iYilAs P. G ia !" v5KJ. w )Vss- 
r..yóla a 1004 48

P a n u  A le b san d ro w i M flik o -  
wh Llem ii, magistrowi farmacji w Prze­
myślu, poświadczyło Towarzystwo lekar­
skie Krakowskie, że przedstawiony przez 
uiego Syrop sosnowo-baisamiczuo-Aołowy 
jako lek przyjemny do użyoia, łagodząoy 
kasze., ułatwiający odpluwanie tl-igmy, a 
niezawierający Ładnych dla zdrowia szko- 
dliwych „•'adnikó, \ ze wszech miar za­
sługuje na poleoeeie i może zastąpić inne 
nieznanego składa, sprowadzane . zagra­
nicy syropy używa oeln złagodzenia i KUMi Podpiły.)

rozstać trudno ! Powitanie z wzajemną ser­decznością przyjęte zostanie l 154G 1—1
r .  c .  T .

P omimo tego io nio wiem ozy to Ty do mnie Ipiszesz, jeszcze raz ̂ tu odpowiadamj bo si.; '*

I  B A L S A M  K A U E A 2 E I  t
 o d m r o ż e n iu .

7 0
Ostrzeżenie.

Ninif jszem mam zaszczyt wszystkich 
P . T. kupujących papiery wartościowe 
powiadomić, że L o s  fundacji szpitalna; 
imienia R u d o l f a  „Rudolph • Stiftung" 
A zja 3 7 7 4  f  am ir 3.3, którego od po­
towy Października 1870 roku w modern 
posiadaniu mi-iain, takowy w mieriącu 
Styczniu lab Latym b. r. z mieszkania 
mego skradziony mi został, jesi moją 
wlksnosoią, i że w tym kierunku wszel­
kie inne potrzeont środki ostrożności do 
powrotu mojej własności już poczyniłeś 

Z poważaniem
1526 2 - 3  ST. I?  e c h  t e r ,

budowniczy ul. Sakramentek.

Nabyć można w aptekach 
w Stanisławowie u p. Stechera i

C e n a © l i t . 4
w Krakowie u p. Dylskiego, 

w Tarnowie u p. ReidaJ 
Ni**, .wodny i w ypróbow any ten środek polecam

w uyrtk in . cierpiącym, iooi 1 2 - 0

JAN IHNATOWICZ,
m a g is te r  farmaoji i z; [przysięgły ohemil sąaow y.

L w ó w ,  u l i c a  K u p e r i i i ) u »  L  3 .
Również jeBt do nabyoiu w  S ' . i/sławowie w aptece p Steohera

Altfits |0i „Wni li" lyemonta Hakera vo Mo ioloce
k r o p l e  żo łą d k o w e

„ H U B Y J A Z E L I i44
wyomienicie działający środek we wszystkich słabościach żołądka i nieporównany 
przy braku apetytu, osłabieniu żołądka, cuchnącem oddeckaniu,, v. zdęciach, kwa- 
śnem odbijaniu się, kolk&ch, nieżycie żołądkr, zgadrr, tworzeniu się kauuenia 
i żwiru, nadmiarowem wydzielaniu śluzu, żółtaczce, obrzydzeniu^ i skłonności do 
wymiotów, bolu głowy, (jeżeli takowy pochodzi z żołądka), kureiaeh żołądko­
wych, zatwarazen:ach przeładowaniu ż<5ądka potrau aur i nap o jam1 "bakom , 

cierpieniom śledziony, wątroby i hemoroidom.
Cena flaszeczkl wraz .e  sposobem ożycia 35 cnt.

Składy urządzone być mogą we wszystkich znaczniejszych miejscowościach 
Galicji, upraszamy zatem pp. kolegów, ażeby zechcieli się celem urządzenie talach 
skł&dów odnieść do głównego składu rozsełczeg : „ApcłhBK6 zum Schlltzangel 
des K a r l  B r a d y ,  Krenslsr M&brtu.“ iosi 21- r

Olórny skład w aptece Zym-nta Buckera we Lwowie, ulica Skar >&i l. 7.
i



nZERNW POLSKI.

C H U S T K I
wlóczfeow©.

^ g r o d e k  nietEkodzący i prawdziwie 
^  niewinny Zajęcy ciału delikatr' ] 

cerę świeżości i  młodości.

jr »it antepheliąne de candes, ori-| 
1 za-lacte, pinauda, ean alleman 

i de, eau de lyn, eaa de princcases 
| i inne.

" E n ó ż  „oarłamine“ nieszkodliwy dla| 
i nadtnia rumieńców i utrzyma­

nia świeżości polic tków.

ody do mycia, eau de toilette 
l a. l ’ixora, athenieni, eau to- 

niąue, diqu?mare aine, yinaigre de 
| f  iletie, trlntine i inne.

'W m y-odę kol' laką prawdziwą, wo- 
▼ ▼ dę anateryi ową, proszki i pa- 
“ty do czyszczenia zębów, atrament 
do »naczenia bielizny.

SPÓ DNICZK I
filcowe i trykotowe.

'■ '"działający szczęśliwi-? na sbó ę, 
^  która niedosłrzeżenie p*zystaie 

do ciała i nadaje ceize ś»i«żiśe 
natnr ną.

| fc-Kod;.^ yeloutin, „Chr. Fay,“ japoń 1 ■D^omadita poziomkowa ale. zacho- 
sk’, viollc1e , pinauda, secictej wania ust w stsnie świiżrści 

bygeniąui-, ylang-ylatg, P...h'manna,| i utrzymania n-turalaeg? ich ru | Młozustiego i nnc, |  ini.r?».

^ "" liem e  ix n  -In Pompadour crc- 
—  me-oriz*, gold-cream , crenK- 
glycerynouy przeciw śltdom p s o- 
st-ie, piego n i op 1 nin.

TŁierfunay jxora, i/r.ncu‘kie i an- 
gio^kie, s chętki, papierki won­

no do kadzenia, mydełka, fiksaiory.

Kamasze włóczkowe
Buciki fileo ve.1045 14-0 5

K'ĵ / 3 próbowane i nieomylne ś o*1 1 » ▼ ki zamieniająoe włosy w je 
d rej chwili na kolor blond, ciemr 
lub czarny. !uooaMia

K J^au  g&ullaire, &aa dor.it, r ig r :-1 B _> mstlę do pielęgnowania i wzmo-ł BJ»'jmmac!e a ” ixora, rei-dow ą d '81 jggjSzczote zk: ao zębóvr i do pazno- 
(iue-vegetsłe, orir.alice v. g tą b ,l  cnienia korzoni-i włosó--, d )k ę  1 Polia. hub;g t '  t- th a rd ;n , fjhilo l ^ - ^  kci, do włosów i do suk eó, grze- 

n)9lanoge',/', ekstrakt i pom v'ę o 1 dz;erżawienia, tudzież do bizwarun-| eo ve de la socieie hvgoa’que, c^i 1 bitnie da 'ze  ani; i za włosy, ba- 
rreebową Maozutkiego |  kow g i porostu tychże. |  nową, pjz-omkową i in te. |  Ijniki do psrfumowanił pokoi.JLasb̂ we s a miejscowe zamówitniro wyktissują słę jalt najspieszniej i jak najafenratnfej. sg"1*̂

T * o l e c a
znany z  taniości i  doborowego towaru

MAGAZYN DAMSKI

we Lwowie, H alicka

AKADEMIK
p o n n k a je  łe k r j i  u a  w ii .
_ Bliższa wiadomość w redakcji 

„Dziennika P o lsk ieg o ' pod ad resą  
W  1544 1 - 3

AGRONOM,
P u l i . l i ,  teo-6'ycznie j  Pri ktycznie wy­
kształcony, z długoletni', praktyką, * do­
bremu świadectwami, puleaa się od 8 
b. m. do zarządu majątku b e i p ł a t i  le ,  

Wiadomość w Ekspedycji Dzień, Pol 
pod literam i B . B . 1514 2 - Z

W  1 ■ «?  SM AT _̂ SL JL
z  l a b r i b l  a n c b a r k ó w  1 p l e r n l k ć w  

L .  C z y ń s l n e g o  w  J a r o s ł a w i u .
P l e r w i i r y  w y r ó b  k r a j o w y  z a s t ę p u j ą  r  b b z k . i k t y  a u g l r l -

wb le  do herbaty, kawy, wiua, czekolady i na d ss*rt. S u u h “.* *tl t e  n i e  
p o z o s ta w ia ją  i  „d u y c  a  p o s ia  »kó w ł » J o w a ty f h  wjtmwdp są z r».- 
Jepazemi t istośc ani’, używ nem i w naszej polskiej kuchni. Sucharki ta dadzą 
alą droga baz .tra ry  smaku I zepsucia przechowywać. Sucharki te s ą  d o  n a -  
ojfęHŁ w® C a iro w lą  w h&n<lljich korzeaaych p j. St. Markiewicza, K. B^łła* 
bana, Klimowicza, Reissa, O. X "Wincklera, Mańkowskiego, Jułtyan?, Briihla, 
P-dnwb.ieffo, Marszałkiewcza, N. Baumana synów, E Kleina, Czarneckiego, 
Burd l o j  w skłaazie herbaty J. P rklego.

Ja>o‘eż pierniki znane już z n i e d o r ó w n a n t g o  s m a t r r  1
«  » K & n c b Je g o  W y k o n a n ia  d o  n a b y c i "  W6 L w o w i e  w ŁkndUeh ko­
rzennych : F .  W. Królikowskie, K Bałłibana, St. Mackiewicza, Brub'a, E. 
Kleina, Klimo "icza i Bord 1 —  Oraz sucharki i pierniki te są do nabycia
w innyoh pierwszorzędnych handlach Galicji. 1541 1— l(j

w® L w o w ie
p o l e c i 1040 i  7 - 0

Słuchaj, patrz się i podziwiaj.
O d m a sy  k o n k o rso w ej  p rzy ję te  t e w a r y  ze  S R E B R A  B R IT A N IA  , k tó r e  n a w e t  ?,> .k ie iu  

^ n  'a n 'a ‘"‘ z a o p a tr z o n e  są , sp r z ed a n e  zo3tan ą  z a  ja k ą k o lw ie k  b ą a z  c e n ę ,

5S a  d a r  m
a lb o  lep ie j  p o w ie d z ia n o  ;

Z a  p r z e s ła n ie m  7  7 łr . lu b  p o b ra n iem  o trz y m a  każdtT nas<eD uT *cs p r z e d  n io ty  z a  c z w a r tą  
częec  r z e c z y w is te j  w a r to ś c i  ja k o to  :
S z tu k  6  [ r z ed n ic h  d o b r y c h  n o ź ó w  z a n ? :e I«kiem i k liu z a m i,

" S  —y le p s z y c h  w id e lc ó w  ze  sreb ra  B r ita n ia  z  je d n e j  s z tu k i  
" 2  -a j le p s z y c h  t y ł e k  ze  sreb ra  B r ita n ia  l i ty c h ,
„ «  n a j ła d n ie jsz y c h  ły że c z e k  d o  k a w y  ze  sreb ra  B r ita n ia ,
„ 6  w sp a n ia ły c h  p o d sta w ek  n a  n o ż e  ze  sreb ra  B r ita n ia ,
„ 1  m a sy w n a  ch och la  ze s r eb ra  B r ita n ia ,
* " n c h o c h e lk a  na śm ie ta n k ę ,
n ® f il iż a n e k  z e  sr e b r a  B r ita n ia  e le g a n c k o  c y z e lo w a n y c h ,  
i? 3  e fe k to w n y c h  l ic h ta r z ó w  sa lo n o w \'c h .
„ I  s itk o  do h e r b a ty  z sreb ra  B r ita n ia .
„ 1 s z c z y p c z y k i  d o  en k ru  lub p iep rzu
n 2  p r z e p y sz n e  k ie lis z k i  na j a j a .

R a zem  4 4  s z tu k .  W s z y stk ie  te

««?■*
'•izi

si a ■'S i

x - p :s S * V
. . . . - --- — p r z e d m io ty  s;i r. n a j le p s z e g o  lite g o  sreb ra  B r ita n ia  s p o r z ą d z o n e ,
Które j e s t  je d y n y m  k r u sz c em , z a c h o w u ją c y m  n a w e t  po 25 Ic tn ic m  u ż y c iu  « w ą  b ia ło ść  i n ie- 

s ię  o d ro zn ić  po 2ó le tn ie m  u ż y c iu . J a k o  d o w ó d  ż e  an on s m ój n ie  j e s t  ż a d n e m  o szu -  
U b o w i^ zu ję  s ię  n ia ie jsz e m  p u b licz n ie , j e ż e l i  to w a r  n ie  k o n w e n u je ,  ta k o w y  bez  

n t  ~ W sk a zu ję  z a  tem  n a  m n o g jś ć  o tr z y m a n y c h  p o d ^ ię k o -

d a ją cy m  s ię  odróżn  
s tw e m .
żadnych^ tru d n o śc i n ap o  w ró t odebrać, 
w a ń , k tó re  k o le jn o  o g ło s z ę .

v r .s y s t k ie  p rzez  in n e  firm y o? la s z a ie  g .r n it u r y  'sa  n a ś la d o w a n e  
O .r z y m a n o  p o d z ię k o w a n ia  i z a m ó w ie n ia  0 -l H u r j i  A u e r u p c r g  w  N ie d e r s ta t to u  W iir*  

tem b erg  F * » r i c i o  c .  k . j e n e r a ł  w  IU&h, J .  R Hk e  c .  k .  n a d s t r a in ik  sk a r b o w y  w  S e b a stja n -  
i ?  r  J ; k> a d jtin k t w  E g er , J a n  K i r c l i f e c r j c e r  s łu c h a c z  c .  k sz k o ły  p r z e ­

m y sło w e j  S a lzb u rg u , f w c r n r i l  L e c h  p r th o s ó c z  w H a c z o w ie , l m r o  B o l u a r  k . w c g .  nota*  
rju sz  w W ie U im  B e e s k e r e k ,  J ó « e f  Y e u r t e c k e r  r z eź b ia r z  w  G m u n d e n , D e i n o t c r  l i o j i t s  
w  A r a d z ie , J ó z e f  M r t a o d e r h o c k  w  K a in isch  e tc .

Kto przeto chce mieć dobry a prz-^eru tani towar, tcu ciach łtkowy 
za prtoąi-.nfeTi gotówki, albo

L .  I V e l  k e n

WINA

1 but. Presburgera..........................
1 ,  „ RiBliug.
1 „ Zi“laniaku (samorodnego) I. . r
1 „ „ n I I . . „
1 ,  „ wytrawnego Iii. . „
1 „ „ Ilegela IV. . „
»/, „ Maszlicza wytrawnego . . .  „
V, « T o k a j a .................................................
1 „ To„aja  ....................... .........
l „ iłustera wyśmienitego . . .  „
1 „ Meniszera wyskok stary . . .  „
l „ Budaj czerwonego............................n
i  „ Ofnsi- A d le rsh e rg e r czerw ony zlr. 1 i 
1 „ B uiyu idera czarw on go . . .  z lr
•- „ V5sl:inera S tifta  b iałego  . . .  „
1 n Vós auara  S ch lu m b erg  czerw ou. „
t „ Kle ste rn eu b u rg era^  S tifta  b iałego .
t  „ Y óslauera S tif ta  b iałego  . . „

sź atnęmng prasi dMice* 
czyste  i  naturalne*

ZAKŁAD POMOLOGICZNA
v X l ta ty u le  fcol-zta B  

8przedc-je najszlachetniejsze gatunii 3 | 
le tn lo li d rzew  >fe o w o c o a y c u  ,
miaiowi i«: 100 jabłek i gruszek i • tj 
r , ^lot zs < nę r>0 zip, połowa tych- za.ć 
30 z’r., 10 i śliwek 40 zlr. 151) 2 - 2 jg

zlr.—•hri 1 but. Yóslauera Scblumbergera . .
„  —.90 1 „  „  „  Goldek białego
„ — 65 1 Pisporter »i z e ] ..........................
8 —-80 l . JoŁanniaoer- e r a . . . . . .
„ I 1 1 „ St. Estephe czerwonego . . ■
„ l ' 5'O 1 „ St. Julien Medoo czerwonego .
„ 1'50 1 B Chateaz Marganx czerwonego
„ 2'50 1 „ Haut Barsao oiałego . . . .
„ 2-— 1 „ Haut Sautrrnes liałego . . .
„ —-8 1 a Muscat Lune l . . . . . .
„ 1-50 l ,  Szampana Moet & Cnandon róż.

— 65 l  „ Szampana Eu gen Cliąuot biały 
9 1 B I.adi Sport Klub Szampana
•9 1 n M a d - r y .........................................
•9 j 1 „ C h e r y .........................................

1' I ; « Portwein s‘a r y ..........................
—‘or J. „ Rozolisu z fabryki Jego Excel.
- '901 Altreaa hr Potockiego . .

zł . 1 — 
1-80
1-3 
8—

120 
1 80 
1-80
2-50
2  5 0  
1-50
3 60 
8 50 
‘/•‘kc 
fc-fiO 
S «0

—•81

C b i ń s k c - r d s j j s k a

HERBATA
czysto arom atyczna praw dziw a.

kilo Kongo cesarska . . . złr.
k.lo fa m ilijn a ....................„
kilo Melange de Mosean B
kilo Empeml . . . . , r
kilo wysiewek herbacianych .

jpi: jeszc/e tyire c;i U
butelka EiinSB I. sofftt stary zlr. 
butelka Rumu II . sorta stary B

2 -— 
3 --- 
4 —  
5 - -  
1-40

tiill G, 
1-40 
1‘10

A A  6W 'JPĘTJL!
W. MARSZAŁ HEWICZ

ira  Lw ow ie  u lic a  K ra ko w ska  /. C,

nabsdzie
za przekazem pocztowym prz jz I

A g e a ’ja tow arów  ze s reb ra  Bri ania.
Wien VI. M łriahdferstrajse Mr. 45 H 24 2—6 !

Z p o w o d n  o lb rzy m i g o  o d b y tu  teg o  g a r n itu r u  z a le c a  s ię  j a k  u a j s p ie s z n ie j s z e  z a m ó w ie n ia . i

W  n i e d z i e l ę  d u ł a  1 4 ,  m a r e a  1 S S O
o d b ę d z i s  t i ę  o  g o d s i n t a  3 . p o  p o ł a d n l a  

TV S A L I  R A T U S Z O W E J

ZlfCZifflE IJLIE ICEOliDZniE
T o w a r z y s t w a  Z a l i c z k o w e g o  w e  L w o w i e ,

Stowarzyszenia zarejestr. z nieogranicz. poręką.

i. sP a w o . o l a  i

P O R Z Ą D E K
fiyrnkc,i z

D Z I E N N Y :
> - ' J u ś c i  z a  r->k J 8 ' 9 .  R -firent Waciaw Dąbrowski.

2. SprawoztUaie komiati rrtair.,joSj j wniosek o udr.iMenic Dyrekcji ahsolHtorjum 
z czynni ri ;i i raobunkoe a zas od 1. stycenia do 31. grud n a  13‘9 (8. T5 siat 1 
ltof ireut Dr. B rna^l G ' ‘dinactu.

8. Wniosek komisu koutrt I n rie j w <prawi rozdziału ciystego zysku z roku 1819 
(§ 77 i 78 s tt t.)  P.ef»re:tt Dr. W iktor Zbryązpwski.

4. "n io sk i do r.m:any 5;^. 4, 11 — 19, 58, 63, 77 i 78 statutów. Referent Dr. 
Karol Mały.

5 /stw ierdzenie wyboru P ,rek to -a  i irzech z«<ępców (§, 4 i 48 siat.) Referent 
Francis e't Zim*

0f Wvbór  ̂do-iu oełonkr,/ Rally Ziwiadowozej w miejsce pp. Aleksandrowicza 
Ad: fa, Dr. G*'ssa P ict'a , Iskierski«g4 Konstantego, Koąteckiesro Macieja Dr. 
Ma,„go Karola, Richtmaua Zygtrnn*a i Sironera A lolfa. któr/.y nstepula w 
myśl §. 24 BUtata.

7. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1880 w myśl § *8 nstęp i) utatutu.
We Lwowie dnia 27. lutego 18?0.

Rada Zawiadowcza Towarzystwa Zaliczkowego we Lwowie,
Stowarzyszenia zarejestr. z nieograniczony pdręky.

P re ie* :
A lfr e d  JHlocKi.

Zamkn ąci' rachunków za rok 18*9 i projekt zmiany ttu tu tc wyłolone są 
do przeirzenia nzł mkom w B.urre Towarsy-stwa, plac Marjaeki f; 9 I-aze piętro.

. W myśl § .46 statulu potrzebną jest < o zmiany statutów obetn ść 60 człon 
ków i większość d ..'ćch trzecich części głosów.

Wstąp na salę dazwolory tjlk o  członkom za okazaniem ktiążeczek ndzia 
łnwych. — Galerje otwarte dla Pcblicznośoi. 164b 1—8

S ekretsrj;
T c d e u s i  B oM S u O W lci.

( i- ' aa

eprsedaje n a jta n ie j:
I! iCuk ar w głowie . . 5 ) i 51 ot 
■f: I B częściowo . . . .  52 B
S  * „ w kostk i, . . . .  54 „
j  ( „ w rcąc ce . . . 6 t „
Kawa Ceyl n p«r?owa . z-i- 2 —) Ł  

„ „ gruboziarnistą „ 2 ' -
„ Jawa złota . . . .  „ 2-
„ M okka........................... „ 1 8J
„ innegat. po z ł .  1 0 ', 144 i 1 3/?

fa o r b a i ,  ek j<tkle utsprz^biąjf.ze 
po złr. 4, 3, 7, I IP i 1 201 g* 

W y sitw k i . p i złr 140 i 120/ 2- 
O w ace p e łn d n io n e ,  k o r z f ii ie ,  

v lkifl," ty , Mory i 1. p . 
W I N A

węgierskie, -ustrjaokle i Inne.
Zi- lnniak; j-c ent, 05( 75, 80, złr. 1 i 1'3Q.

P i w o  b n t e U  o w k
*/, b ‘rowa flii-zka l.eźata  9 ent, 

D R O lD D E
prasowane wiedeńskie nieziwedae.

Cenniki szczegółów rczeołuin na. żą­
danie franko i gratis 1523 2 - 6

Odbiorcom to wsi ów nad 25 złr. za 
gotór kę z wyłączeniem cukru, cds ł n  
kupione w moinr handlu tcw r  franko do 
• skazanej slaf j kolei galicyjski-h.

M A G A Z Y N  T O W A R Ó W  B Ł A W A T N Y C H

BAZYLEGO TOWABBICKIEGO SASTEBCÓW
we Lwowie w  Rynku pod 1. 32.

Otrzym ał ju ż  materje na sezon wiosenny.

a e a*
v »

« * v f V v » rw
J f * ’w «<Ct> t o  S -^  3 ULJ6L  5f c ,* ą - t f l .« n a u a .Ł « t  3 z : o .

• 1
1507 3 0

9 W  W 19  41 rW V W V I

i T y lk o  z a  8  zlr. 5 0  ct. a. w  *

lf

R MAITI
w Tryeśfi*1,

dostarcza w prost sprowadzanej

K A W Ę
w  najlepszych gatunkach:

Perłowa Ceylon przepyszna
b r m a t n a ......................... po Gr. 2 'iO

Perłowa Manllla jama raj-
l e p s t a ......................... ........ „ 1-90

Ceylitn pm pyszne ria rn k a . „ „ 1-85
Ceyloa najiej .........................  B B 1*80
Mocca przepyszna wybiera-.a „ 19?
Cuba przepyszna wielko-

z s tnista......................... ........ „
Monada najlepsza ciemna . „ „ l*źl
Jawa pięknn zielona . . .  „ „ l b '
Ootslngo najlepsza . . . » n 1 «
Santor piękna i <- ysta . . „ 15
Rio najlepsza bez pormakn „ „ 1 4-’

Wszystkie ceny powyższe s i za 
kilogram o c lo u y  i f r a n c o  w pa­
czkach po 4 ’/, k t l o  n e f t o  k a ­
w y  za pobraniem. 14 0 5 31

Przy większych przesyłkach ko 
le.H odpowiedni opust eny.

c a ły  n ow y
S im i l i  s r e b r n y  g a r n i t u r .

Kim!H sreb ro  jo s t  J e d y n y m  k ru szcem  ś w l e c I e ,  k tó r y  p o d  ę  tT A rA IlC .ją  n a w e t  
l>o 5 0  le tn im  c-injfly.ii u ż y tk u  z a w s z e  b ia ły m  ja k  nrebro p o z o s ta je , ( ła r u itu r  t e n  s k ła d a  s ię  z  
n a s tę p u ją c y c h  i - J  c e n n y c h  i k u n sz to w n ie  w y k o n a n y c h  sz tu k , -k tó re  n a w e t  ja k o  n a jw ię k s z a  
ozd o b a  u:i p i i i l N k ł i l l  S t o l o  s łu ż y ć  inog-i

t ‘2  s z tu k  b ard zo  in o d o lo w a n y c h  ł y ż e k  H t u t o w ^ c k ,  l i  s to so w n y c h  d o  tej^o t v ż e *  
c z e k ,  VZ  in r iilc l-» ó  -• (cza rn o  ir z o n k ,) ,  i*J n * > .y  (cz a r u e  trzo n k i) , 1 p ię k n a  e h o c ł i e l k * *  
i ro zm a i Lej w ie lk o śc i  (‘Z H r k l  s e r w is o w e  z c ię ż k ie g o  b U te g )  krusz-‘u , l> b ia ły c h  m e ta lo w y c h  
.szk lłin a y ch  l i l t ż a u e k ,  c ię ż k a  c H u c h i i i ,  l  p ra w d z iw y  /. s i m i l i  i  v c b r a  < l z i v o u e k  /. 
to n em  s r eb rn y  .u n ie  p o r ó w n a u a  o z d o b i  d U  k a .y lj g )  s .tto iiu , l  n i i k i )  tł-> t iu r l > n l  /  z a i- 
m i 1 i s r e b r a ,  i  C ł l k i t t r . l i C K k a  z  s i m i l i  s r e b r a ,  2  r z e c z y w iś c ie  p o w a b n e  l i c h *  
titr-jr.o. s t o ł o w e  z  s i m i l i  s r e b r a ,  4 k l e l l » z k l  n a  J a j a  z s i m i l i  s r e b r a ,  
1 k r /. y  a r. t a  t o w  a  p l e p r z n i e z k n  i M o l t i l c i z k n  , : i  k  r z  y  * ■/. t a  ł  o  w  e  c z a r k i  
( k o m  i> o  t u w  e ).

gppgT R a zem  7  0  s ^ Ł u lc  ty lk o  za  S  z łr .  5 0  e ł .
O.M i. w sz y c h  IOG g a r n i t u r ó w  /. s i m i l i  s r e b r a  je< t Ula te g o  p r z e z  fa b r y ­

k a n tó w  ta k  11 i k -1 u s ta n o w io n y , a ż e b y  s i m i l i  s r e b r o  d u ć  d o  u ż y tk u , g d y ż  z w y k ła  c e n a  
jr L i w ie le  w y ż s z a  i p o d w y ż sz e n ie  e<»n n lU iin i b a rd zo  p r ę d k o , a lb o w ie m  s k o .o  kto s im ili  

r.*br > r.iz u ż y w a , teu  o d r z u c i w s z y s tk ie  g a r n itu r y  ja k  l in t a n U  etc..

1541 1( l e n e r a l - I > o p o t :
W ica, StŁdt  A d l e r g i ś s a  Nr. IZ, 1. S to c k

ś« « *
4I SOt *

2—4

W  z i k T u i z i e  s io ró t  i  u b o g i c h  w  D r o h o w y ­

ż u  w o l n a  je s t  p o s i d a  O c h m is t r z a  d l i  o d d z i a ł u  
c h ł o p c ó w ,  s i e r ó t  z  r o  - z i a  p e n s j ą  4 0 0  z ł r .  a w . ,  
w o la e m  w ik t  m  i p o a i i c s z k a n i e m  z o p a łe m ,  

K o m p e te n c j i  b e z ż e n u i  i  d o b r e g o  z d r o w i a ,  
k tó r z y  n ie  p r z e k r o c z y l i  l a t  4 0  m o g ą  w n ie ś ó  
s w e  p o d a n i a  u d o k u m e n t o w a n e  d o  A d m i n i s t r a ­
cji t u a d a c j i  l i r .  S k a r b k a  w e  L w o w i e  do 20- 
m a rca  b. r.

We Lwowie i- 3. muca 1880.

S sład  c. k. uprz. R afinerji spirytusuj 
fabryki rnmn, likierów i octu

Juliusza Mikolasza i
we Lwewle, pray ulicy lo p en iik a  nr. 1 w podwórzu

JL-) N a j t a ń s z e  ź r ó d ło  d o  n a b y c i a  t y c h  a r t y k u ł ó w . - !

GICHTFLUID

I > ł y n  g o ś ć c o w y 1 *55

I
cd
zśt.
Imcd 
£  •
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0d wielu lat używ aay jrko wypróbowany znakomit1,’ środek 
oś p r z e c i w  g o ś ć c o w i  i  r e u u i f f t f * m o w i ,  z w ie b  i lę  » u ; i t ę -  
c  i e u i a  ś s i ę g a i  m u f * k a ł o w ,  z a k r w a w  łe n in  s t ł u c z e n i o m ,  
£ n i e c z u ł o i c i  t f c ć r .  d a l e j  p t x j  I d e a l n y c h  K u r c z a c h  
o  ( k u rc z .  ł>  d o k ) ,  b o lu  n e r w o w y m i ,  n a b / z m ł e n i a c h ,  k t ó r e  

p o  d łd g o  n a ł o ż o n y c h  b a n d a !  ?<x. p o w s t a j ą  g ł ó w n i e  t a k  
i  d U  w z m o c n i e n i e  i  o d z y s k a n i a  s i ł  p o  w i e l k i c h  a n o j a c h ,  d ł u ­
g i c h  m a r s z a c h  a  w  p o d e s z ł e j  s t a r o ś c i  p r z y  z a c h o d z ą c e j  n i e m o c y

Prawdniwy lea płyn moina dos'ać w BaBtępująeych aptekach : wa Lwowia 
u Piotra Miko’asr.a ; w Krakowie Ant. Dylakiego ; v Ta-nopolu F J łnir.ig ewieza

G ł ó w n y  s k ł a d  a  F r a n c i s z k a  J a n a  K w i z d y ,
aostawcy uadwornpgo i aptekarza nadwornego w Korueuburgu. 

C en a  je d n e j  f i ib z k l  1 z łr .  w, »,
Prócz tego znajdują się w w n y s l  k i c h  p r a w i e  m i a s t a c h  i p i a ­
s t  b oz k ach  n a s  z e"go k r a j  u s k ł a d y ,  które później dz;e»niki pod.ad zą

O tw arcio p ie k a rn i KarlslDadskiej.
Młyn parowy w Ramionce Struniiłowej ma zaszczyt zawiadomić 

Szan. P. T. Publiczność, że odnośnie do „Tymczasowego doniesienia/* otworzy

w niedzielę 6. marca svvoją piekarnię Karlsbadzką.
0d  tego dDia począwszy dostarczać będzie ta piekarnia zawsze

świeże pieczywo do kawy, W lib  ulzkie i "wiedeńskie, w różnych
gatunkach, jakoteź i iHSżne s n ę l i  o p i e c z y  d o  herbaty, które 
dając się przechować przez kilka miesięcy, są zdolne d o  expor£u n a  
P ^ o *  l n e } ę .

Będzie ono sprzedawane w naszych własnych lokalach, a mianowicie:
1. P rzy  ulicy Karola Ludwika S r .  1, w domu Galicyjskie go Banku Kre* 

dytowego Ziemskiego.
2. Przy ulicy Krakowskiej Nr. 13.
3. Przy  ulicy Wałowej Nr. U .
4. P rzy  ulicy Jagielkńskiej Nr. 2, (obok handlu p. Zygmunta Steifa.)
5 Przy  ulicy Żółkiewskiej Nr. 85, (we własnera zabudowaniu.)

.Jakoteż i w innych sklepach opatrzonych naszymi szyldami:

„ P  ECZ1TW O K 1 B D I B A R Z  K I E. ”
JKarol Itr. IHier, h. T e n n e r  i  Syn .

w e  L w o w i e ,  
prasą u licą  B ro d e c k ie j I. 22,

p o l e c a j ą  z b l i ż a j ą c y  i l ę  c e z c n  w i o s e n n y :

Plugri p a t e n t o w a n a ,
c z t e r o s k i b o i ^ e  p i u g i  do siewu i pokładu, 
jednoskibo we pługi Nr. 2. i Nr. 3., 
p o d s k i b o w c e  i  p ł u g i  p o w s z e c h n e

s t a l o w e  S a e k a ,  
p o g ł ę b i » c * © «  
o  g a  r  t y  w a c z e ?

k a l t y w a t o r y ,
b r o n y  d y a g o n a l u e ,
bron ̂  proszkujące, 
m l e w n i k i  ^ z e r o k o n z u t n e  syste­

mu łyżeczkowego lub talerzykowego, 
sienniki rzędowe „nowego modelu”, systemu

łyżeczkowego lub z kółkami cierpiąeemi.
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